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W alka polsko-angielska o węgiel
Od wielkiego strajku w angielskim przemy

śle węglowym od maja do listopada 1926 r. 
Polska stała się konkurentka Anglii na euro
pejskim rynku węglowym. Czas strajku był dla 
polskiego przemysłu węglowego wyjątkową 
koniunkturą. W tedy polski węgiel zdobył ryn
ki skandynawskie, dotarł do Holandii i Włoch, 
wypełnił luki w Austrii i na Węgrzech. Nasi 
przemysłowcy węglowi skorzystali też obficie 
z tej wyjątkowej koniunktury, co było zdarze
niem o tyle szczęśliwem, że stało się to po u- 
tracie rynku niemieckiego na skutek wybuchu 
w czerwcu 1925 wojny celnej.

Przemysł węglowy angielski i po strajku nie 
potrafił w zupełności przyjść do poprzedniej 
potęgi. Mimo że strajk zakończył się zwycię
stwem właścicieli kopalń, gdyż robotnicy mu- 
sieli zgodzić się na przedłożenie czasu pracy 
i na zmniejszenie zarobków, kopalnie praco
wały z deficytem. Było to następstwem niera
cjonalnej gospodarki, gdyż w Anglii przeważa 
typ kopalń małych, o przestarzałych urządze
niach, a właściciele ich należą do najbardziej 
pod względem rozmachu inwestycyjnego za
cofanych przemysłowców. Jak złą była i jest 
ta gospodarka, widać stąd, że jeszcze w 1922 r. 
królewska komisja węglowa uznała, iż jedy
nym wyjściem z tej nieszczęśliwej sytuacji 
jest albo uspołecznienie kopalń albo — wobec 
oporu burżuazji przeciw temu radykalnemu 
środkowi — zamknięcie małych kopalń.

Obecnie położenie w przemyśle węglowym 
angielskim doszło do najgorszych rozmiarów. 
Jest to, ooprawda, część ogólnego przesilenia 
gospodarczego w Angiji, którego znamieniem 
jest zwiększenie się liczby bezrobotnych i ka
tastrofalny spadek eksportu. W samym prze
myśle węglowym na ogólną liczbę około mil
iona górników jest 300 tysięcy bezrobotnych, 
z. czego większa część nie ma żadnych wido
ków otrzymania kiedykolwiek pracy w swym 
zawodzie. Nic dziwnego, że przemysłowcy i 
rząd zabrali się ostatnio energicznie do wyna
lezienia środków zaradczych, które idą w 
dwóch kierunkach: do odzyskiwania utraco
nych rynków zbytu i do zasiłków rządowych 
dla górnictwa węglowego.

Pierwszy środek interesuje szczególnie Pol
skę, gdyż odzyskanie przez Anglję rynków 
zbytu oznacza utratę ich przez Polskę. Już do
tychczas Anglicy potrafili skutecznie wyprzeć 
Polskę z południowej Europy, obecnie zaś za
brali się do konkurencji w krajach skandy
nawskich.

Polski eksport węglowy odbywa się, o czem 
niejednokrotnie pisaliśmy, kosztem rynku we
wnętrznego. Dla eksportu taryfy kolejowe są 
niższe, nawet poniżej własnych kosztów kolei; 
pozatem rząd często, prawie co kwartał, go
dzi się na podwyżkę cen węgla na rynku we
wnętrznym, aby zmniejszyć cenę węgla eks
portowanego. Doszło do tego, że podczas gdy 
tona węgla na rynku wewnętrznym kosztuje 
dwadzieścia kilka zł., to za węgiel eksportowy 
bierze się 11 zł. Jest to, jak Anglicy mówią, 
nielojalna konkurencja (dumping), a rząd an
gielski wchodzi obecnie na tęsanią drogę, co 
rząd polski, tj. na dawanie przemysłowcom 
węglowym subsydiów.

Ma to się stać w formie obniżenia frachtów 
kolejowych i okrętowych dła eksportowanego 
węgla i w formie obniżenia ciężarów podatko
wych. Rząd aaigielski, który jeszcze w 1926 r. 
odrzucił projekt komisji Samuela udzielenia 
przemysłowi w ęglowemu subsydiów, dziś zgo
dził się na to, może być, ze względu na zbli
żające saę wybory.

Nie ulega wątpliwości, że te zarządzenia 
wzmocnią zdolność konkurencyjną węgla an
gielskiego, a tern samem polskiemu eksportowi 
grozi niebezpieczeństwo. Chodzi o takie nie
bezpieczeństwo w  dwóch kierunkach: 1) przez 
zmniejszenie eksportu kopalnie będą zmuszone 
zmniejszyć wydobywanie węgla, co równa się 
zmniejszeniu ilości pracujących w konse
kwencji wzrost bezrobocia w górnictwie, —
2) przez zmniejszenie eksportu węgla pogorszy 
się i bez tego nieświethy nasz bilans handlo

Nowe spotkanie polsko-litewskie
Odpowiedź na propozycje p. Woldemarasa

..Epoka" dowiaduje się, że w  uajbliższyin czasie 
zostanie wystosowana przez rząd polski odpo
wiedź na propozycję Woldemarasa wznowienia 
rokowań plenum kaniisji polsko-litewskiej między 
15 a 20 sierpnia w  Królewcu. Aczkolw iek szcze

R ęd polski domaga się kolonij?
„Narodui Listy** doniosły, jakoby rząd polski 

zw róc ił sie do rządu francuskiego, z prośbą, aby 
ten pomógł Polsce do uzyskania jednej z kolonii 
niemieckich. Francja podobno zamierza tę spra
wę poruszyć na jesiennem zgromadzeniu L ig i na
rodów. Wedle planu francuskiego nietylko Polska 
miałaby uzyskać mandat nad pewneini koloniami, 
lecz i inni sprzymierzeńcy Francji: Czechosłowa
cja, Rumunia i Jugosławia.

Przekazywanie obrazów na odległość
Radiotelegrafia i  radiotelefonia stały się dziś już 

powszechną własnością wszystkich ludzi c y w ili
zowanego świata. Z chwilą urzeczywistnienia i  
wcielenia w  czyn idei radja przynajmniej dla je
dnego ze zm ysłów —  zmysłu słuchu — została 
przestrzeń, odwieczny w róg bratania się ludzi 
między sobą, pokonana. Ale drugi ważny w  pierw
szym rzędzie zmysł — w zrok — czeka teraz na 
swą kolej. _____

Idea widzenia na odległość, przenoszenia ży
wych scen, dziejących się gdzieś daleko, do do
mów wszystkich ludzi —  tak, iak to się z głosem 
dzieje w  radju. idea telew izji czeka na ostate
czne swe udoskonąlenic. Lecz w  tej chwili, jak
kolw iek w  zasadzie problem te lew izji jest już tech
nicznie rozwiązany, to jednak praktycznie musimy 
się liczyć jeszcze z koniecznością daleko idących 
uproszczeń, których realizacja trw ać będzie za
pewne jeszcze dość długi okres czasu, aż nakoniec 
sprawa widzenia na odległość stanie się czenjś 
tak prostem i  już nieomal niebudząeem podziwu, 
jak radjo.

Tymczasem jednak udało się praktyczne zreali
zować pierwszy ogromny krok ku telew izji, a 
mianowicie możność subtelnego i doskonałego 
przenoszenia poszczególnych obrazów utrwalo
nych, fotografii, scen w zrokowych, drogą fal elek
tromagnetycznych na odległość tak wielką jaką po- 
konać może radjo, a więc praktycznie bez granic.

Pośród różnych metod tego procederu przeno

wy, oo — mimo udawanego spokoju — grozi 
nieobliczalnenii wprost następstwami. Każdy 
zrozumie, że takie następstwa muszą odbić się 
na naszem położeniu gospodarczem, a prze
mysłowcy węglowi już dyskontują możliwe 
straty w ten sposób, że utrzymują płace gór
ników na najniższym poziomie, odmawiając u- 
dzielenia jakiejkolwiek, drożyzną uzasadnio
nej, podwyżki.

Narazie gra węglowa toczy się jeszcze za 
kulisami. Kto jednak zna wytrwałość i środki 
angielskie, z któremi nasze nie mogą wytrzy
mać porównania, ten wie, że chodzi o wielkie 
rzeczj’, wobec których nie wystarczą zape
wnienia i przyrzeczenia. Z tą samą biurokra
tyczną powolnością, którą się od półtora blisko 
roku pracuje nad polepszeniem bilansu handlo
wego, rząd zabiera się do walki o  utrzymanie 
eksportu węgla, mimo żc chyba wie, z kim ma 
dó czynienia: z potężną Anglją, dla której go
spodarka węglowa tworzy jedno zc źródeł bo
gactwa i potęgi narodowej. Oby nie było za- 
późno i

góły odpowiedzi polskiej nie są jeszcze znane, po
dać możemy, iż rząd nasz godzi się w  zasadzie 
na ponowne spotkanie plenum komisji polsko- 
litewskiej.

— o o o  —

„S>lovensky Vycliod“  obszernie pisze o roszcze
niu p raw  polskich do .niemieckich kolouij i równo
cześnie zaznacza, że dla Polski najbardziej odpo
wiednim by łby Kamerun. W  dalszym ciągu za
znacza. że pomiędzy Polską i Franoją mogłoby na 
(cm terytorium  powstać pewnego rodzaju kondo- 
ininjum (współwladanie) gospodarcze, a to w  ten 
sposób, że Polska dałaby „m ateria ł ludzki**, któ
rego brak silnie odczuwa Francja.

szenie obrazów, czyli metod telektrografji. metoda 
angielskiego uczonego O. lu ltona  w ybiła  się dzię
k i swej doskonałości i  prostocie na pierwszy plan. 
Aparaty nadawcze i odbiorcze takie są jedynie 
dodatkowemi przystawkami do stacji radjowej 
czy odbiornika i  pozwalają przejmować i  prze
syłać z doskonałą sprawnością fotografie czy r y 
sunki przy pomocy stacyj radiowych.

Obecnie już Kopenhaga, a od września Wiedeń, 
Praga, Zagrzeb i Paryż zaczną regularnie w  swych 
programach radiowych nadawać obrazy.

W  Krakowie zawiązuje się, będące w  tej chw ili 
w  stadjum ostatecznych etapów realizacji, Polskie 
Tow arzystwo Fultograflczne, które już dziś v 

swem ręku posiada licencję na wprowadzenie te
lektrografji systemem Fultona czy li fu ltografji w 
całej Polsce.

Sprawa telekrografji ma niezwykłe znaczenie 
dla w ładz wojskowych i cyw ilnych; w  wysokiej 
mierze korzystać z niej będzie dziennikarstwo; to 
też kom itet organizacyjny jest przekonany o moż
ności zrealizowania swych zamiarów już w  naj
bliższych tygodniach. Do Tow arzystw a przystę
puje przedewszystkiem z udziałami prasy, która jest 
żyw o tą sprawą zainteresowana. K ierownik tech
niczny Tow arzystwa prof. dr. W . W ilkosz ma na
dzieję w  krótk im  czasie uzyskać możność urzą
dzenia pokazów publicznych działania telektro- 
graiji, aby zaznajomić jaknajszersze w arstw y z i- 
stotą fultografji.



»N A P  R Z O D" -  Nr. 175 Czwartek 2 sierpnia 1928

Wyobrażenie o Polsce
IPolska nje jest odludna wyspą, z której rzadko 

dochodzą wieści na szeroki świat. Polska leży w 
Europie, ma w niej swoje znaczenie i swoje inte
resy, tworzy jeden z członków tzw. wielkiej ro
dziny europejskiej, dzieląc z innenii narodami do
bre i złe czasy wynikające z ogólnego położenia 
światowego. Nie tworzymy samowystarczalnego 
ciała gospodarczego, ani nie mamy do tego pre
tensji, bo, aby żyć, musimy sprzedawać i kupo
wać; nie możemy stać na ustroniu obok wielkich 
i małych zagadnień politycznych, gdyż nie jesteśmy 
tak silni,' aby mieć głos we wszystkich sprawach, 
przeciwnie, często jeszcze jesteśmy przedmiotem 
troski i — na nieszczęście — opieki zc strony 
możnych tej części świata.

Obecnie u nas na porządku dziennym są dwie 
główne sprawy: zmiana ustroju i zatarg z Litwą. 
O ile pierwsza jako sprawa wewnętrzna wywo
łuje zagranicą tylko refleksje, niestety mebardzo 
dla nas korzystne, o tyle druga stała się sprawą 
europejską, do której powołani i niepowołani się 
wtrącają, narzucając się nam z pomocą i rada
mi, a wszystko wychodzi na to, że Polska prze
wija się na szpaltach wielkich i małych pism za
granicznych, że o Polsce mówią w  gabinetach dy
plomatycznych, że — co jest najgorsze — wielka 
finansjera międzynarodowa na swój sposób oka
zuje zainteresowanie się naszemi sprawami.

Polska była w ostatnim czasie kljentką Ligi na
rodów z powodu zatargu z Litwą. Myślano i to 
nam wmawiano, że po zajściach w Genewie w 
grudniu ub. r. zatarg z Litwą stracił swe ostrze, 
że Litwa zastosuje się do „zaleceń" Ligi, że wy
nikłe z tego tytułu bezpośrednie rokowania zli
kwidują ostatecznie tę niemiłą sprawę. Stało s”ię 
inaczej: nietylko niczego nie zlikwidowano, lecz 
przeciwnie — sytuacja zaostrzyła się i dziś zno
wu stoimy na temsamem miejscu, co przed grud
niem, tj. znowu odwołujemy się do Ligi narodów.

Wierzymy, że nasze czynniki miarodajne chcą 
wytrw ać do końca na stanowisku pokojowego za
łatwienia zatargu, że nie istnieje zamiar (jak nie
które nadgorliwe pisma przemawiają) rozcięcia 
węzła ostrzem miecza. A mimo to wrażenie tego 
zatargu w związku z całym szeregiem pewnych 
naszych pociągnięć jest dr Europie — niema co ro
bić z tego tajemnicy — dla nas niekorzystne. W 
pewnych centrach Europy odnoszą się sceptycznie 
do naszych zapewnień pokojowych, mając na u- 
zasadnienie tego poglądu rzecz, zdawałoby się tak 
niewinną, jak — nominacje dyplomatyczne.

My w kraju od maja 1926 już przyzwyczailiśmy 
się do przewagi żywiołu militarnego na stanowi
skach państwowych. Jeżeli się powołuje oficerów 
na stanowiska wpływowe w  administracji pań
stwowej, wiemy, w jakiej intencji to się robi. W 
jakim jednak celu obsadza się placówki dyploma-

tycznę, choćby drugorzędne, oficerami? Polska, 
jako państwo młode, ma niewielki sztab dyploma
tów wyszkolonych, z tego jednak nic wynika, ja
koby należało dyplomatów szukać tylko pośród lu
dzi, którzy noszą mundur wojskowy. Nic podzie
lamy przecież poglądu, który istniał w Rosji car
skiej, że oficer wszystko potrafi, że może być pre
zesem „świętego synodu" albo gubernatorem cy
wilnym itd.

Ostatnio znów donoszą, że kilka placówek dy
plomatycznych ma być obsadzonych oticerami. Do 
Budapesztu ma iść pułkownik Matuszewski, do 
Belgradu pułkownik Beck, na stanowisko dyrek
tora w ministerstwie spraw zagranicznych puł
kownik Jedrzejewicz itd. Europa, która doskonale 
zdaje sobie sprawę ze znaczenia zmilitaryzowania 
naszych urzędów wewnętrznych, otrzymuje lekcję 
poglądową, że metoda ta znajduje i szersze zasto
sowanie, a to w czasie, kiedy Polska stoi w  ogniu 
walki dyplomatycznej, kiedy ma do zgryzienia 
mały ale twardy orzech litewski.

Wrażenie nie kończy się jednak na zdziwieniu, 
ale ma też realne skutki. Czy ogół zdaje sobie 
sprawę, że w  październiku -  za niespełna trzy 
miesiące — kończy się rok od zaciągnięcia po
życzki zagranicznej, po której nie nastąpiła żadna 
inna? Wszak zapewniano, że pożyczka ta jest klu
czową, tj. zapoczątkowaniem całej serji dalszych 
pożyczek! A czemże jest pożyczka zagraniczna, 
jak nie wyrazem zaufania do stabilizacji i konso
lidacji danego państwa na terenie wewnętrznym 
i zewnętrznym? Nie jesteśmy niestety w tern po
łożeniu, żebyśmy mogli obejść się bez tej formy 
pomocy finansowej, jaką jest kredyt zagraniczny, 
a z drugiej strony jesteśmy co do takiego dowo
du zaufania gorzej traktowani niż taka Rumunja 
czy Jugosławia.

Dyplomaci i kapitaliści nie kierują się uczucia
mi, a wrażenia oceniają wedle ich przyczynowe
go powstawania. A fakta są tego rodzaju, że wy
wołują wrażenie conajmniej sceptyczne odnośnie 
do naszego postępowania w  najbliższej przyszłości 
na podstawie poczynań, niekoniecznie ujawniają
cych ducha pokoju w  odróżnieniu od chęci niewy- 
wołania zatargu. Zmiana postępowanie jest więc 
konieczna ze względu na zagranice, gdyż o licze
niu się rządu z opinją wewnętrzną dawno już nie
ma mowy.

SKŁADKI
ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ tow. Bole

sława Jaroszewskiego na Biblioteki Wędrowne 
złożyły: Tow. Z. W asserbergerowa 5 złotych; 
Tow. R. A. 5 złotych.

P o ta n ie n ie  ch leb a
Zarejestrowaliśmy wczoraj uchwałę miej

skiej komisji cennikowej w Krakowie* która 
ustaliła nowe ceny Chleba: jasnego żytniego 
na 62 gr. a pszcnno-żytiwego na 65 gr. za kilo
gram. Cena chleba ciemnego 5U gr. nie wcho
dzi u nas prawic w rachubę, gdyż mimo róż
nych  zalecań chleba tego u nas mało spoży
wają.

Obniżenie ceny chleba nastąpiło w ostatnim 
dniu 1‘ipca, kiedy żniwa są w pełnym toku, a 
w niektórych częściach kraju odbywa się już 
młocka. Na tę porę czekali konsumenci tj. lu
dność miejska od marca, kiedy ceny chleba za
częły iść w górę, aby dojść do 80 gr. za kilo
gram. Pytanie jest, czy obecna cena odpowia
da stosunkom, czy — naszem zdaniem tak jest 
— nie jest zbyt wysoka.

Wedle ogólnych twierdzeń: urzędowych i 
znawców prywatnych zbiory tegoroczne są 
lepsze aniżeli jeszcze przed kilku tygodniami 
się spodziewano. Już fakt poprawienia się za
siewów wpłynął dodatnio na targ zbożowy, 
w następstwie czego cena żyta spadła, a jesz
cze więcej spadła cena mąki żytniej, którą o- 
becnie giełda poznańsk. notuje po 60 zł. za 65% 
przemiał. Czy wobec tego obniżenie ceny chle
ba nie odbywa się zbyt powoli? Można wpraw
dzie przyjąć, że młynarze i piekarze mają jesz
cze pewne zapasy starszej, droższej mąki czy 
żyta, ale dla ustalenia ceny chleba powinny 
być miarodajne ceny targowe, te stanowczo 
okazują tendencję zniżkową. Powinno być za
sadą, że z polepszenia się sytuacji targowej 
mają korzystać także i konsumenci i dlatego 
apelujemy do towarzyszów zasiadających w 
magistrackiej komisji cennikowej, aby jak naj
rychlej spowodowali dalsze obniżenie ceny 
chleba.

0 podwyżkę płac górników
Dnia 30 Ispca. zastępca ministra pracy i opieki 

społecznej, dyrektor Szubartowicz odbył w War- 
: szawie konferencję z przedstawicielami przemy

słu zagłębia dąbrowskiego, krakowskiego i Gór- 
j nego Śląska w sprawie podwyższenia zarobków

w górnictwie.

ADAM POLEWKA

K ilka słów w  sprawie:

Czy niebo istnieje?
(Z CYKLU „SZKOLĄ")

Potem szósty sznurek nanizał jasiioróżowy z 
dni człowieka, co codzień darmo zorzy wyglądał. 
Potem siódmy niebieski z żywota żeglarskiego, 
z dni zawieszonych między błękitem niema, a mo
drą tonią. Potem ósmy, dziewiąty._

A gdy już naszyjnik był gotów, złote widmo 
anioła przesnuło przez ciemną nawę ku ołtarzo
wi Madonny...

Głowa śpiącego nauczyciela osunęła się z lek
kim stukiem z ręki na stół.

Przez mgnienie oka w źrenicach zażółcił sfę 
blask lantpy.

Potem znowu objął go twardy, utrudzony sen.

• Złote widmo anioła idzie niosąc w rękach na
szyjnik przez pusty i ciemny kościół. Na ołtarzach, 
popod ścianami drzemią świeci.

Tylko Madonna czuwa. Nad ciemną ciszą, nad 
poblaskiem lampki wieczystej czuwają jej jasne, 
chabrowe oczy. Głowę w aureoli złotych włosów 
Pochyliła miłośnie ku dziecięciu. Anioł przystanął, 
Przykląkł i cichutko zamszerzył skrzydłami. Po
sypał się z nich złocisty pyl niby obłok świętojań
skich robaczków. Potem powstał i podniósł w w y
ciągniętych rękach bezcenny naszyjnik. W  tej 
chwili czyjeś brutalne kroki zbudziły ciszę. Świę
ci ocknęli się w długiem poziewaniu. Z za ołta-

rza wysunęła się różowa, zła twarz proboszcza. 
Pulchna rączka w czarnym rękawie sutanny sko
czyła drapieżnie ku naszyjnikowi. Pękły sznurki. 
Po czarnym rękawie sutanny, po stopniach ołta
rza i kamiennej posadzce posypały się z szele
stem paciorki czerwone, niebieskie, zielone... Skur
czyło się w bólu złote widmo anioła. Bił skrzy
dłami w przerażeniu, aż  puch złoty pyłem go 
okrył. Z chabrowych oczu Madonny osunęły się 
dwie łzy błękitne i skrzepły w dwa szafiry na 
tabernakulum.

— Zośka — Zośka — to nie ja — to on poszar
pał czternaście sznurków barwnych paciorków!

— Oddaj mi pulchna i zła ręko moją baśń —. 
nie rozgniataj w tłustej garści!

Głowa nauczyciela porusza się niespokojnie. Rę
ka ściska naszyjnik, aż paciorki pryskają. Usta 
mamroczą coś jękliwie.

Sypią się Paciorki zielone, czerwone, modre, 
złote...

Sypią się w dół. w otchłań po czarnym ręka
wie sutanny.

Szklane łzy się posypały.
Nigdy mu dotąd nie przyszło na myśl, że może 

być na świecie tyle barwnych łez.
Sypią się łzy szklane — czerwone łzy, niby 

krople krwi pod powieką zakrzepłej.
Sypią się łzy zielone, napęczniałc wodnistym 

bólem — beznadziejne.
Takiemi łzami spływał deszcz z porosłego 

mchem dachu, kiedy w zgarbionych drzwiach 
chałupy powiewała ku niemu pękiem maków na 
pożegnanie.

Sypią się łzy ciężkie, matowe. Takie łzy oło
wiane osuwają się z szyb w każdy zatopiony w 
deszczu dzień..

Kiedy nauczyciel podniósł zesztywniały kark 
i przetarł oczy, niebieski świt wdzierał się w po
kój żółtym światłem lampy zalany. Spostrzegł e 
przerażeniem, że w lewej ręce rozgniótł kilka pa
ciorków, ściskając je przez sen.

Baba stawiała się bardzo i pyskowała sierdzi- 
ście. Nauczyciel był mocno wzburzony.

— Cóż wy odemnie chcecie? Obniżyłem chło
pakowi stopień z „zachowania się", bo aż pokrwa
wił Błahuciaka —

— A któż mu go kazał sprać?
— Przecież nie ja _
— Chłopak snmituje się, że ksiądz dobrodziej.
— Poczekajcie — zawołam chłopaka.
Z klasy wyszedł krępy urwisz. Łypnął na mat

kę z pod oka i na widok zaciśniętych pięści bęknął 
na wszelki wypadek.

—.T y  huncwocie — jak ci dobrodziej kazał Jaś
ka sprać, to trza było tak bić, żeby znaku nie było!

— Kobieto — co w y mówicie?! — oburzył' się 
nauczyciel

— A bo jakoż inaczej?
— Nie powinien nikogo bić. Jasiek ma rodzi

ców —
— A to czemu mi dobrodziej kazał _ bęknął

chłopak.
— Ksiądz proboszcz tylko żartował —
— To nie były śpasy, bo groził, że jak Jaśka 

nie spierę, to mi świadectwo popsuje —
— Jakże to było?
-t A no dobrodzij się Jaśka pytali, ile to mamy 

tych bogów. Jasiek pedzioł, że mamy ino jednora 
osobę boskom, a trzy bogi. Tak go dobrodzij orż- 
nąl w kark i mnie go sprać kazał —

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowy rigd w Jugosławii
Jugosławia będzie obok Austrii drugiem pań

stwem w Europie, w którem ksiądz katolicki staje 
na czele rządu. A w Jugosławii jest to zjawisko 
tern dziwniejsze, że ludność jej jest przeważnie 
prawosławna, a mimo to ks. Koroszec — w dodat
ku nie Serb, lecz Słoweniec — zcstajc premierem. 
I jeszcze z tego powodu jest to rzecz niezwykła, 
że poraź pierwszy od powstania królestwa Ser
bów, Chorwatów i Słoweńców nie Serb staje u 
Steni rządu.

Trzy tygodnie trwało ostatnie przesilenie, wy
wołane strzałami w skupsztynie. A rozwiązanie 
przesilenia nie oznacza wcale przywrócenia spo
koju; przeciwnie: Radicz i Priblczewłcz, przywód
cy chorwackich stronnictw chłopskiego i demo
kratycznego, zapewniają nowemu rządowi najo
strzejszą opozycję. Zmiana szefa rządu nie jest bo
wiem wedle ich pojęcia zmianą systemu, który 
nadał pozestaje centralistycznym, podczas gdy 
oni żądają ustroju autonomicznego.

Nominacja ks. Koroszeca jeszcze zaostrzyła sy
tuację. poniew-aż on, jako minister spraw wewnę
trznych w ostatnim rządzie, — uważany jest za 
współwinnego zamordowania posłów i za spraw
cę masakry policyjnej podczas demonstracji w Za
grzebiu. Poza tern Chorwaci naogół nic są klejy- 
kalami. podczas gdy Koroszec i jako ksiądz i jako 
przywódca stronnictwa klerykałów słoweńskich, 
ma wybitną markę klerykałną. To też Pribicze- 
wicz i Radicz ogłaszają manifest, w  którym za
powiadają nowemu rządowi najostrzejszą opozy
cję. która — jak znawcy stosunków sądzą — mo
że doprowadzić do otwartej rewolucji.

Czego chcą Chorwaci? Pomijając ich zasadni
cze żądanie zupełnej autonomii, opierające się na 
umowie przy powstaniu w jesieni 1918 roku no
wego państwa, żądają oni narazić rozwiązania 
parlamentu i nowych wyborów, ponieważ ich zda
niem poprzednie wybory zostały sfałszowane tak. 
że obecna skupsztyna nie jest wiernym wyrazem 
stosunków w kraju.

Jaikfkolwiek ohrót sprawa weźmie, jedno jest 
pewnem. mianowicie, że ciągłe. — można powie
dzieć chroniczne — przesilenia powodują osła
bienie pozycji międzynarodowej Jugosławii, co 
jest dla niej tern boleśniejsze, że zatarg jej z Wło
chami narazić tylko przycichł, ale nie został wca
le zlikwidowany. Gdzie spotykają się dwa tak 
przeciwne dążenia: Włoch — do opanowania 
wschodniego wybrzeża Adriatyku (Albania), — a 
Jugosławii — do utrzymania się i do rozszerzenia 
swych wpływów na tym samym brzegu, tam o 
całkowitem porozumieniu sie niema mowy. Słu
sznie też politycy jugosłowiańscy podnoszą, iż 
Jugosławia, jako większa przedwojenna Scrhja, 
w  wyniku wojny światowej zyskała tylko tyle, 
że zmieniła wroga: w miejsce Austro-Węgier przy

szły Wiochy z temi samemi imperjalistycznemi 
dążeniami, wyinierzonemi ostatecznie w politycz
ną i gospodarczą niezawisłość Jugosławii.

Jaki obrót przesilenie wewnętrzne weźmie, nie 
da się obecnie, w czasie wakacyjnym przewidzieć. 
Dopiero, gdy zbierze się skupsztyna, okażc się, 
czy Chorwaci przeprowadzą swój ostatni krok, 
t. j. zupełną absencję, zupełne usunięcie się od u- 
działu w pracy parlamentarnej. Rzecz jasna, że 
uskutecznienie tego zamiaru spotęgowałoby je
szcze przesilenie, a w następstwie przesilenie rzą
dowe zamieniłoby się w kryzys państwowy.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Szał nienawiści narodowej
W okupowanem przez Francję mieście niemiec- 

kiem Zweibriicken, trzej młodzi nacjonaliści nie
mieccy zerwali z gmachu francuskiego kasyna 
wojskowego sztandar francuski i w oozach prze
chodniów podeptali go i podarli. Po dokonaniu te
go „bohaterskiego" czynu, obawiając się odpo
wiedzialności przed francuskiemi władzami oku
pacyjnemu zbiegli ‘do Niemiec. Policja francuska 
ustaliła jednak nazwiska zbiegów i okupacyjny 
francuski sąd wojenny skazał ich w zaocznnści 
na 5 lat ciężkich robót.

Cała sprawa byłaby z pewnością utonęła w nie
pamięci, gdyby nic rozpętana -przez nią fala szo
winizmu narodowego u obu zainteresowanych 

stron. Francuski sąd wojenny posunął się bowiem 
tak daleko, — że nie zadawalając się skazaniem 
sprawców zajścia, zwrócił się do władz niemiec
kich z żądaniem wydania skazanych. Żądanie to 
było oczywiście dla Niemiec nie do przyjęcia. — 
Chcąc jednak doprowadzić do szybkiego zlikwi
dowania zatargu. Niemcy zaproponowały Fran
cji inne wyjście, oświadczając, że winni zostaną 
postawieni przed sądem niemieckim.

W tym momencie wystąpiła na widownię no
wa intryga nacjonalistyczna. Mianowicie niemiec
ka prasa prawicowa rozpoczęła histeryczny atak 
na rząd tow. Mullera, wmawiając w opinję publi
czną. że rząd, którego kanclerzem jest socjalista, 
zgodzi! się na wydanie Francji trzech niemieckich 
„bohaterów" narodowych i t. d.... Prasa nacjona
listyczna popełniła tutaj św-iadomie kłamstwo, — 
gdyż rząd tow. Mullera odrzucił prowokacyjne 
żądanie francuskiego sądu wojennego, przyrzeka
jąc jedynie postawienie rozwydrzonych młodzień
ców przed sądem niemieckim — ale, pretekst do 
ataku na rząd lewicowy był bardzo dobry-.

Na pocztówce
PREZYDENCJONALNY CZY PREZYDEN- 

CJALNY?
Szanowna Redakcjo! Wciąż czyta się w tych 

czasach po gazetach o ustroju „prezydcncjonal- 
nym", którym Polska ma zostać uszczęśliwiona. 
Wtem w „Naprzodzie" wyczytałem nieco inne 
brzmienie tego wyrazu: „prezydenojalny". Które 
brzmienie jest poprą wniejsze? Mnie się zdaje, że 
forma językowa, użyta przez „Naprzód" jest traf
niejsza, bo krótsza o jedną zgłoskę i logiczniejsza. 
Z jakiej bowiem racji wstawiono w  ten przymiot
nik zgłoskę „on"? Nie jest to niczem umotywo
wane, — chyba tylko analogią z przymiotnikiem 
„pretensjonalny". A zresztą może ta analogia mię
dzy .jprezydencjonalnym" a „pretensjonalnym" 
ma znaczenie głębsze, symboliczne?...

Miłośnik języka polskiego.

Rzecz nie jest do chwili obecnej załatwiona. 
Drobne w rzeczy samej zajście rozdmuchano do 
rozmiarów międzynarodowej afery politycznej. — 
Sądzić należy, że szczera wola do porozumienia 
niemiecko-francuskiego»w' kierowniczych niemiec
kich kołach politycznych, oraz rozum stanu rządu 
francuskiego położą kres niepoczytalnym wybry
kom szowinizmu narodowego — po bbu stronach 
Renu.

W związku z powyższą sprawą, redakcja ber
lińskiego „Yorwartsu" otrzymała list anonimowy, 
którego autor, mieniący się prawdziwym Niem
cem, grozi zamordowaniem jednego z ministrów 
socjalno-demokratycznych w obecnym gabinecie, 
jeżeli rząd Rzeszy wyda ściganych przez, francu
skie sądy okupacyjne obywateli Palafynatu. „My 
Niemcy — oświadcza autor anonimu — nic zna
my w tej sprawie żartów. Francja dokonała cał
kiem innych haniebnych czynów. — Jeżeli nawet 
prasa przemilcza lub stara się upiększyć całą afe
rę, to rząd obecny mimo to zostanie obalony, a 
minister zamordowany. Jest również pewne, że 
największy i najbardziej znienawidzony oszust te
go stulecia, jakim jest prezydent banku Rzeszy 
Dr. Schacht, zostanie w odpowiedniej chwili wraz 
zc swą rodzina zamordowany".

Oto, do czego dochodzi szał nacjonalistyczny...
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M. ZOSZCZENKO*)

LEKARZ
(Przekład Haliny Pilichowsklej)

—o—
W  sądach ludowych sądzą teraz, obywatele, 

przeważnie medyków. Jeden, uważacie, dokonał 
operacji brudnemi łapskami, drugiemu spadły z 
nosa do kiszek okulary i znaleźć ich nie można, 
trzeci zawieruszył we wnętrznościach lancet lub 
nie to. co trzeba, wyciął jakiejś niedoświadczonej 
danrałce.

To nie jest po europejsku. Toż to zupełne nieuc
two. Takich lekarzy trzeba podawać do sądu.

Lecz powiedzcie mi, towarzysze, za co będą 
sądzić medyka Jegorycza? Wyższego wykształ
cenia, rozumie się. nie ma. Lecz niema też w tym 
przypadku jego osobliwej winy.

Zachorował, uważacie, pewien chłopina. Nazwi
sko — Riabow, zawód — dorożkarz. Lat — trzy
dzieści siedem. Bezpartyjny.

Co tu gadać — chłop do rzeczy. Chociaż bez
partyjny. należy do związku i otrzymuje wyna
grodzenie według trzeciej kategorii.

Zachorował, uważacie. Położył się. Takie moi- 
ściewy, nieszczęście. Puchnie mu, uważacie, 
brzuch, z trudem chłop oddycha. Uzbroiłby się 
chłop w cierpliwość. Butelczynę z gorącą wodą 
przyłożyłby do brzucha. Gdzie tam. Strach go 
obleciał. Zadygotał. Każę babie swojej, nie żału
jąc grosiwa, wezwać najlepszego, znakomitego 

lekarza. A cóż baba? Beknęła baba — niby o te

*) Ze zbioru „Pan Wydawca". Tow. Wyd. „Rój" 
(w druku).

pieniądze, — ale nic sprzeciwia się choremu. W zy
wa lekarza.

Zjawia się taki, uważacie. Nazwisko — Woro- 
biejczyk. Bezpartyjny.

Obejrzał, uważacie, brzuch. Opukał, co trzeba, 
i powiada:

— Głupstwo, — powiada. — Po-próżnicy, po
wiada, fatygujecie niepotrzebnie znakomitych le
karzy. Objadł się krzynę, chłop, za wiele. Niech 
se. powiada, zrobi lewatywę i je kurczaki.

Powiedział i poszedł. Ostańcie z Panem Bo
giem.
. Strapił się chłopisko.

Patrzajcie go ino! — wydziwia. Jakie to pań
skie recepty daje. Ojciec mój, myśli, nie znał ła
godnych środków, ą ja też znać ich nie clicę. A 
kurczaki niech se zajada międzynarodowa burżua- 
zja.

Gryzł się chłop do wieczora. A wieczorem przy
kazuje babie, nie żałując grosza, wezwać słyn
nego Jegorycza z Małej Ochty.

Markotno, rozumie się, babie, niby o tc grosze, 
ale, nie sprzeciwiając się choremu — jedzie. Wzy
wa Jegorycza.

Ten, rozumie się, podrożył się.
— Na co, — powiada, — będę tam i z powro

tem jeździł po znakomitych medykach? Człek nie- 
uczony jestem, bez wyższego wykształcenia, le
dwo-ledwo pisać potrafię. Pocóż będę tam i z po
wrotem jeździł?

Podrożył się, uważacie, wszelakie ulgi wytar
gował, ile w zbożu i ile gotówką — i pojechał.

Przyjechał. Dzień dobry. Żołądka rękoma nie 
obmacywał.

— Zewnętrzny, — powiada, — żołądek po- 
, rządku. W szystka chorość, powiada, siedzi we 

wnątrzu. Od macauia we wnątrzu chorość nic
' przejdzie. Zaszkodzić jeno można.

Wypytuje tylko, co poprzedni medyk zalecał i 
jakie powypisywał recepty, poczem uśmiecha się 
cierpko i każę choremu napisać tc tylko słowa, — 
jestem zdrów i tato-nieboszczyk był zdrów, w 
imię Ojca i Ducha świętego.

I tę karteczkę każę połknąć.
Wysłuchał chłopina dokumentnie.
„Patrzcie ino! — myśli. — Wiedza to potęga. 

Przykazywało państwo: ucz się, a jam się nic u- 
czył. A przydałaby mi się teraz nauka".

Pokiwał chłopina bródką i powiada przez zęby:
— Nie, powiada, nie mogę tego napisać. Nie- 

uczony jestem. Podpisać się jeno potrafię. Starczy 
może?

— Nie, — powiada Jegorycz, tarmosząc gniew
nie wąsiki. — Nie. Podpis sam nie wystarcza. Pod
pisanie, powiada, nazwiska pomaga na rupturę, 
a od wewnętrznej choroby trzeba wypisać całą 
karteczkę.

— Có robić? — pyta chłop. - -  Może wy za 
mnie uapiszecie, zgoda?

— Napisałbym, — powiada Jegorycz, — napisał, 
ale okularów, powiada, zapomniałem na fortepia
nie. Niechaj kto z krewnyoh lub znajomych napi
sze.

Pięknie. Wołają stróża Androna.
Stróż, wprawdzie bezpartyjny, ale spec: po

trafi i pisać i podpisać się.
Przyszedł Andron. Umówił się co do ceny, za

żądał ołówka, sam pobiegł po papier i zaczął pi
sać.

Pisał godzinę, a może — dwie, spocił się, lecz 
wypisał:

...Jestem zdrów i tato — nieboszczyk 
zdrów w imię Ojca i Ducha Świętego.

Stróż domu Nr 6. 
Andron.
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Polemika sowiecko-niemiecka w sprawie Litwy i Polski
Berlin, 31 lipca. (PAT). „Vossische Ztg“, odpo

wiadając na zarzuty „Iswięstji**, jakoby berliń
skie dzienniki ulegały polonoflfskiemu nastrojowi 
i starały się wpłynąć na rząd Rzeszy w kierunku 
wrogim Litwie a równocześnie uspokajającym 
sowieckie obawy, że polityka niemiecka w kwestji 
litewskiej mogłaby w momencie bardzo odpowie
dzialnym być podyktowaną względami na skłon
ność do orientacji zachodniej, stwierdza, że teza 
moskiewska, wykluczająca możliwość pokojowe
go rozwiązania sporu polsko-litewskiego, a za

P rz e k a z a n ie  a d m in is tra c ji d róg  w  M a ło p o ls c e  
samorządom

W  Dzienniku ustaw z dnia 24 lipca br. ukazało i 
sdę rozporządzenie Rady ministrów w sprawie ; 
przekazania czynności byłego Wydziału Samo- ! 
rządowego we Lwowie, w zakresie administracji 
drogowej innym organom, oraz poruczenia admi
nistracji dróg państwowych samorządom na ob
szarze województw krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego. Rozporządze
nie weszło w życie z dniem ogłoszenia.

W praktyce jest nowe rozporządzenie poniekąd 
eksperymentem, gdyż wykonanie jego powierza 
powiatowym związkom komunalnym, o He zwią
zki te uchwalą i zorganizują administrację drogo- i 
wą na zasadach wskazanych przez rozporządzę- i 
nie, a mianowicie, czy zgodzą się na przyjęcie j 
dróg ich obszaru pod własną administrację z wa- : 
runkiem, że kierownikiem technicznym zarządu i 
drogowego, utworzonego na podstawie uchwały J 
powiatowego związku komunalnego będzie urzęd- : 
nik państwowy, wyznaczony prżez ministerstwo ; 
po) wysłuchaniu opinji zainteresowanego związku I 
komunalnego. Może ministerstwo przyjąć również j 
dotychczasowego kierownika, jeżeli posiada kwa- l 
lifikacje na swój etat.

Celem rozporządzente Jest skupienie zarządu i 
państwowemi i krajowenń drogami w jednych re
kach, wprowadzenie jednolitych metod technicz
nych i t. d. W grę wchodzi 3000 kim. dróg pań- I 
stwowych i 3000 dróg t. tk. .krajow ych" w ca
łej Małopolsce.

Objęcie zarządu tych 6000 Mm. dróg przez Je
dne ręce da duże korzyści, jednak liczyć się trze
ba z lokalnemi względami różnych powiatów, — 
które nie będą chciały zgodzić się na zastrzeżenie 
rozporządzenia. — Zaważą tu przedewszystkiem 
względy na dotychczas pożytecznie pracujący per
sonel. Niejeden powiat może nie zechce pozby
wać się dotychczasowego kierownika drogowego, 
który choć nie ina pełnych kwalifikacyj na inży
niera i nic będzie mógł być, według warunków

Napisał. Podał chłopu. Chłop łykał — łykał — 
połknął.

A Jegoryoz pożegnał się tymczasem uprzejmie 
Z*e wszystkimi i poszedł, oświadczając, że za sku
tek nic ręczy — nie sam chory pisał.

A chłop rozweselił się, przekąsił nawet coś nie 
coś, lecz mimo wszystko pod wieczór umarł.

A przed śmiercią miał silne wymioty i ściskanie 
w żołądku.

Cóż, umarł — trza-by grób kopać, trumnę ku
pić, a baba wyczynia brewerje. Żal się jej, uwa
żacie, zrobiło pieniędzy — poszła do związku na 
skargę: czy nie możnaby, uważacie, odebrać Je- 
goryczowi pieniędzy.

Pieniędzy od Jegorycza nie odebrano — chłop 
cwany — lecz wszystko wydało się.

Pokrajali chłopa. I znaleźli papierek. Rozłożyli, 
przeczytali, żachnęli się — podpis uważacie, inny, 
podpis, uważacie, Androna — poszła sprawa do 
sądu. Sądowi oznajmiono: inny podpis, papierek 
oderwany od tapety i zbyt wielki, jak na żołądek, 
sądźcie!
* Jegorycz zaś oświadczył w śledztwie:

„Nic mnie to, kochani moi, nie obchodzi, ani nie 
pisałem: ani nie łykałem, ani nie dostarczyłem pa
pierka. Prawda — nie dopatrzyłem, że stróż An- 
dron położył podpis swój, a nie chorego. Sądźcie 
mnie za niedopatrzenie".

Andron zaś oświadcza: „Dwie godziny — po
wiada — pisałem i nabrałem rozpędu. A gdym na
brał rozpędu, podpisałem własnem nazwiskiem. — 
Ja — powiada — jestem zabójcą. Proszę o po
błażliwość".

Jegorycza i Androna będą teraz sądzić. Czyż 
mieliby ich skazać?— 000 —

strzegająca się fównocześnie przeciwko każdemu 
innemu sposobowi załatwienia tego sporu, zmu
siła pisma do przeciwstawienia się wywodom so
wieckim. „Vossische Ztg“ kończy swoją replikę 
p. t. „Ręka moskiewska w Kownie** następującym 
zwrotem: „Uważamy, zdaje się w przeciwień
stwie do Moskwy, że nie osiągnie się pokojowego 
rozwiązania sprawy, jeżeli nadal uprawiana bę
dzie w Kownie polityka, która wywołuje wraże
nie u dyktatora litewskiego, jakoby mógł on li
czyć na poparcie Niemiec**. 

rozporządzenia, przyjętym na etat ministerstwa, 
cieszy się jednak zaufaniem i uznaniem swojej 
pracy w powiecie.

Pewne trudności nasuwa też niewątpliwie wię
kszy koszt administracji według nowych metod, 
konieczność zwiększenia personelu i t. d.

Wynagrodzić to mają korzyści, płynące z jedno- 
torowości gospodarki, wprowadzenie jednolitych 
sposobów technicznych i usunięcia pewnego chao
su, jaki dziś panuje, kiedy trudno już w ważnych 
sprawach drogowych trafić odrazu na kompetent
ną instancję.

Zaznaczyć w końcu należy, że w powiatach sa
morządowych, w których nie powstaną własne 
zarządy drogowe w mysi postanowień rozporzą
dzenia, .prawa i obowiązki, wynikające z admini
stracji dróg będą wykonywane przez państwowe 
zarządy drogowe, stosownie do zarządzeń, które 
w przyszłości wyda minister robót publicznych.

LISTY Z KRAJli
Tarnów, 28 lipca.

POD ADRESEM DYREKCJI POCZTOWEJ 
W KRAKOWIE

Od września ubiegłego roku kołatają mieszkań
cy koionji kolejowej w Tarnowie do krakowskiej 
dyrekcji poczt i telegrafów o codzienne doręcza
nie im wszelkiej korespondencji przez listonosza. 
Trudno wprost dać wiarę, że cała część miasta 
pozbawiona jest obsługi pocztowej! Z chwilą po
wstania w arsztatów kolejowych w  Tarnowie w 
roku 1920, wybudowano kolonję na 120 rodzin, a 
warsztaty liczyły wówczas około 250 pracowni
ków. Później kolonję rozbudowano, mieści ona z 
górą 300 rodzin, a dalsza rozbudowa jest planowo 
rozłożona w ten spsób, że co roku budować się 
będzie dwa domy murowane na 24 rodziny, aż 
kolonja dojdzie do 1500 rodzin. W arsztaty kolejo
we liozą dziś przeszło 1200 praoowników.

Jak odbywa się doręczanie poczty tej licznej 
rzeszy ludzkiej? Tak samo dziś, jak i przed ośmiu 
laty. Oto zarząd warsztatów wysyła codziennie 

. swego posłańca na główną pocztę w Tarnowie 
I po korespondencję, poczęto listy dla mieszkańców 
i kolcnji umieszcza się w szafce za kratkami na por

tierni w warsztatach. Interesowani mogą dopiero 
w południe lub popołudniu po pracy podjąć listy 

. nadeszłe pod ich adresem. Jeżeli dany pracownik 
nie poszedł na portiernię i nie zaglądnął za kratki, 

■ to list, czy depesza, skierowana do niego, może 
; leżeć kilka dna, aż mu ktoś o tern oznajmi! Dobry 

był ten sposób doręczania listów przed ośmiu la
ty, gdy warsztaty liczyły 300 pracowników, ale 
nie dziś, gdy liczą ich 1200. Dochodzi do tego, że 
pracownicy warsztatów otrzymują depeszę, czy 
list polecony, w kilka dni po nadejściu go do Tar
nowa, chociaż nadawca depeszując np. o pogrze
bie, czyni to w myśli, że telegram dojdzie adre
sata w ciągu kilku godzin! Ostatnio wprowadzo
no tego rodzaju inowację, że w arsztaty muszą po 
depeszę iść półtora kilometra na pocztę i jeszcze 
składać za to słoną.opłatę.

Taki stan rzeczy dłużej tolerowany być nie mo
że. Wszakże miasto Tarnów oczywiście rozwija 
się w  kierunku zachodnim, t. j. ku kolonii kolejo
wej; wybudowano tam wiele nowych domów, a 
szczególnie za mostem kolejowym; w tamtej stro
nie buduje się Państwowa Fabryka Związków A- 
zotowych, co również wpłynie na zaludnienie tej 
części miasta. Najwyższa zatem pora, aby władze 
pocztowe zaprowadziły tam stałą, codzienną do
stawę korespondencji przez, listonosza. Obywatele 
plącący na równi z innymi podatki, mają prawo 
żądać, by im poczta doręczała korespondencję tak 
samo, jak innym mieszkańcom miasta.

b. robotnik stolarski, urzędnik Kasy Chorych, członek 
Rady Naczelnej PPS, członek Centralnej Komisji Związ
ków Zawodowych, generalny sekretarz Związku Robo
tników Przemyślu Drzewnego, przewodniczący Okr.

Związku Pracowników Kas Chorych, radca miejski 
przeżywszy lat 52, po długiej i ciężkiej 
chorobie, zmarł dnia 30-go lipca b. r. 

w Krakowie.
Wyprowadzenie iw ło k  odbędzie się we czwartek, 
dnia 2 sierpnia o godzinie 5 30 popoł. z domu 
przedpogrzebowego na cmentarza rakowickim.

Do tłumnego udziału w oddaniu ostatniej usługi 
dzielnemu działaczowi robotniczemu wzywa się 

robotników krakowskich.

CKW PPS, Centralna Komisja Związków Zawodowych, 
OKR PPS. Krakowska Rada Związków Zawodowych, 
Związek Robotników Przemysłu Drzewnego, Związek 

Pracowników Kas Chorych.

Wiadomo  ̂ pcHłijanc
* —o—

STRESEMANN W KARLSBADZIE
Minister Stresemaim złożył w Karlsbadzie wi

zytę prezydentowi Czechosłowacji MasarykowL
NIEPRZYJĘTA DYMISJA

P rezy d en t M asaryk  nie p rzy jął dym isji m inistra 
skarbu  EngJischa.

ZAŁATWIENIE ZATARGU FRANCUSKO- 
NIEMIECKIEGO

„Berlmer Tageblatt" donosi, że nadeszło już do 
urzędu spraw zagranicznych w Berlinie sprawo
zdanie ambasadora w Paryżu von Hóscha o roz
mowie jego z generalnym sekretarzem min. spraw 
zagr. Berthelotem w sprawie incydentu w  Pala- 
tynacie. Według twierdzenia dziennika rząd fran
cuski odstąpił od zamiaru, czysto formalnego i 
prawnego traktowania te jzsprawy i oświadczył 
gotowość uwzględnienia politycznych punktów wi
dzenia przedstawionych przez stronę niemiecką- 
Ostatnie wiadomości z Palatynatu głoszą, że fran
cuskie władze okupacyjne zarządziły w związku 
z aferą w  Zweibrucken niezwłoczne wydalenie 
nadkomisarza policji kryminalnej Bauera. 
KATOLICKA KANDYDATURA NA PREZYDENTA

AMERYKI
Wobec tego, żc podczas zbliżających się wybo

rów prezydenta Stanów Zjednoczonych wysunię
ta będzie kandydatura katolicka, Watykan posta
nowił zachować w tej sprawie zupełną neutral
ność i pozostać poza walką wyborczą. Z tego po
wodu zapowiedziana podróż kardynała Sincero do 
Ameryki w celach misyjnych została odwołana, 
kardynał bowiem przybyłby do Ameryki w pełni 
walki wyborczej a obecność jego mogłaby być 
wykorzystana przez poszczególne partje, co jest 
niezgodne z wolą Watykanu. Podróż kardynała 
Sincero ograniczy się do Kanady.

Przegląd gospodarczy
z  TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbie- 

rafne 1 litr 0.40—0.45 zł.; mleko zbierane 1 litr 
0.30—0.35 zł.; śmietana kwaśna 1 litr 1.60—1.80 
zł.; ser 1 kg. 1.30—1.50 zł.; masło deserowe 1 kg. 
6.40—6.60 zł.; masło zwyczajne 1 kg. 5.20—5.40 
zł.; jaja św. sztuka 0.15—0.16 zł.; kury 5—8 zł.; 
kurczęta para 3—6 zł.; kaczki 4—6 zł.; gęsi 10— 
12 zł.; czereśnie białe 1 kg. 1.60—220 zł.; cze
reśnie czerwone 1 kg. 1.60—320 zł.; wiśnie 1 kg. 
1.60—3.40 zł.; agrest 1 kg. 1.60—2.50 zł.; porzecz
ki 1 kg. 1.20—1.80 zł.; maliny 1 kg. 2—2.50 zł.; 
poziomki ogrodowe 1 kg. 2.80—320 zł.; borówki 
1 litr 0.65—0.70 zł.; ziemniaki nowe 1 kg. 0.30— 
0.32 zł.; buraki z nacią 1 kg. 025—020 zł.: mar
chew z nacią 1 kg. 0.40—0.45 zł.; cebula z nacią 
1 kg. 0.40—0.45 zł.; kapusta b. 1 szt. 0.30—0.50 
zł.; kalafiory 1 szt. 0.70—120 zł.; pomidory 1 kg. 

i 5—5.50 zł.; pietruszka 1 kg. 0.70—0.80 z!.: selery 
I 1 kg. 1.20—1.50 zł.; fasola szparagowa żółta 1 kg. 

2.20—2.50 zł.; fasola szparagowa zielona 1 kg.
1 1.60—2  z ł.; ogórk i 1 sz t. 0.15— 0 2 0  zł.
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Pierwsze posiedzenie Wydziału wojewódzkiego w Krakowie
Dnia 30 Iipca odbyło się pierwsze posiedzenie 

Wydziału wojewódzkiego pod przewodnictwem 
wojewody Ludwika Darowskiego. W posiedzeniu 
wzięli udział członkowie Wydziału i zastępcy: 
prezydent miasta senator Rolle, poseł dr. Bobrow
ski. J. M. Zapała, naczelnik Wydziału urzędu w o
jewódzkiego M. Zawadzki, poseł W. Hyla, .Mar- 
szałkowicz i burmistrz Zajączek, oraz wchodzą
cy w skład Wydziału stosownie do rodzaju spraw, 
jakie były przedmiotem obrad: prezes Izby skar
bowej J. Greger, dyrektor dyrekcji robót publicz
nych Dudek, wicewojewoda Dr. K. Duch, inspe
ktor lekarski Dr. Janikiewicz i radca wojewódzki 
Wykowski.

Wojewoda otworzył zebranie, podnosząc zna
czenie Wydziału wojewódzkiego wprowadzonego 
w  życie rozporządzeniem prezydenta Rzeczypo
spolitej o organizacji i zakresie działania władz 
administracyjnych, którem stworzono nową erę W 
załatwianiu spraw przy udziale czynnika obywa
telskiego. Wydział wojewódzki ma zastąpić brak 
czynnika samorządowego wywołany likwidacją 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego. Zara
zem zwrócił się wojewoda do członków, powoła
nych z pośród obywateli o współpracę.

Następnie odebrał wojewoda od członków i ich 
zastępców przepisane przyrzeczenie.

Z koleji przystąpiono do obrad. Załatwiono kil
kadziesiąt odwołań w  sprawach finansowych i po
datków od lokali., rozpatrywano sprawcy pożyczek 
dla Zarządów powiatowych w Chrzanowie 600.000 
zł„ w Gorlicach 500.000 zł. i w Limanowej 30.000 
zł. oraz projekty statutów tymczasowych dla zdro- : 
jowisk w Krzeszowicach i Swoszowicach. Poza- I

Nowy zwrot w sprawie defraudacji
w  m a g is tra c ie  w arszaw sk im

Fllarski sam zgłosił s ię  do policji śledczej
Warszawski -Kurier Poranny" tak przedstawia 

scenę przybycia Filarskiego do urzędu śledczego 
w Warszawie.

Była godzina 11.40 rano, gdy do osobistego 
sekretarza naczelnika urzędu śledczego miasta 
Warszawy, p. Stępkowskiego, zgłosił się jego
mość w starszym wieku, obrośnięty, robiący w ra
żenie silnie podnieconego i zdenerwowanego.

— Pańskie nazwisko? — zapytał sekretarz.
— Proszę mnie zameldować do p. naczelnika 

Suchenka - Sucheckiego. Moja sprawa jest osobi
sta i bardzo ważna.

Gdy p. nacz. Suchenek otworzył drzwi swoje
go gabinetu, na progu będący interesant oświad
czył z miejsca:

— Jestem Stanisław Kilarski! Aresztujcie mnie! 
Już dość mam.

Dla stłumienia emocji poprosił o papierosa...
W  chwile potem zastępca naczelnika, p. L. Gał

czyński przystąpił do przesłuchania Filarskiego, 
które trwało kilka godzin.

F. — jak twierdzi — od połowy czerwca r. b. 
cierpiał na rozstrój nerwowy. Stronił od ludzi. W 
dniu 13 b. m. wyjechał do Radziwiłłowa (letnisko) 
do żony. Do W arszawy nie powrócił.

Tułał się po różnych miejscowościach, a prze
ważnie w Slćemiewicach, gdyż — jak mówił — 
„odurzało go piękno parku skierniewickiego". 0 -  
statnio F. przebywał w  Częstochowie.

— Oświadczam — mówił F. — żc prasa podała 
niesłusznie, że zdefraudowalcm 200.000 złotych...

Z całokształtu zeznania F. wynika, że defrau
dacje jego mają charakter chroniczny, systema
tyczny.

Początek dały w pierwszym rzędzie sumy, do
wolnie wydawane, bez kontroli, jakiemi F. stałe 
operował. Znamienne, że F. nie oddawał pienię
dzy przy raportach dziennych, jak to się winno 
praktykować i jak to się praktykuje w instytucjach 
finansowych, do kasy głównej, względnie nie prze
lewał sum na rachunek bieżący, lecz przechowy
wał w szufladzie. Z szuflady — jak podaje F. — 
ginęły mu- pieniądze w tajemniczy sposób. Po
czątkowo były to sumy drobne, lecz w następstwie 
większe. Nie donosiłem braku, gdyż nie chciałem 
oczerniać kolegów! — mówi F. Instrukcji co do 
przechowywania pieniędzy Filarski nie miał.

F. uchodził w gronie kolegów za człowieka cho
rego i manjaka i snąć niektórzy wykorzystali sła
by charakter nienadającego się pod żadnym wzglę
dem na stanowisko kierownicze. Zaciągali u nie
go pożyczki, wiedząc, że pochodzą one z fundu
szu dyspozycyjnego magistratu. Ogólna suma 
sprzeniewierzeń — według obliczeń F. — wynosi 
10 — 15.000 zł.

tern rozpatrywano sprawy uzgodnień granic po
wiatów samorządowych z powiatami starostw, 
inianowice:

1) utworzenia powiatu samorządowego oświę
cimskiego, złożonego z powiatów sądowych Za
torskiego i oświęcimskiego, które mają być wy
dzielone z okręgu powiatu samorządowego wa
dowickiego względnie bialskiego,

2) utworzenie powiatu samorządowego makow
skiego i w Suchej, należących dotąd do powiatu 
samorządowego myślenickiego względnie żywiec
kiego,

3) wyłączenie powiatu sądowego dobczyćkiego 
z okręgu starostwa i powiatu samorządowego 
wielickiego, a  włączenie tegoż do starostwa i okrę
gu samorządowego myślenickiego,

4) wyłączenie powiatu sądowego niepołomskie- 
go z terytorium starostwa i powiatu sądowego 
bocheńskiego i włączenie tego powiatu do okrę
gu starostwa i powiatu samorządowego wielic
kiego.

5) wyłączenie powiatów sądowych podgórskie
go i skawińskiego z okręgu powiatu samorządowe
go wielickiego i włączenie ich do powiatu samo
rządowego krakowskiego;

6) wreszcie sprawę zatwierdzenia uchwały Ra
dy Miejskiej w Krakowie co do poboru podatku 
gruntowego w wysokości 45 % ponad normę (t. j. 
135%).

Po wyczerpaniu porządku dziennego posiedze
nie zamknięto. Sprawy referował naczelnik W y
działu samorządowego województwa zarazem 
członek Wydziału wojewódzkiego p. Michał Za
wadzki

1 Powierzony opiece i nadzorowi Pilarskiego w y
dział, był kontrolowany w 1926 i 1927 roku.

Rewizor znalazł wszystko w porządku! — 
mówi z Ironją F.

— Jestem człowiekiem złamanym i nieszczęśli- 
' w y in — mówi — i za takiego proszę mnie uważać! 

..Kurjer Poranny" dodaje, że F„ liczący lat 54, był
alkoholikiem f  morfinistą.

l  racląa sociallsiuczsscfi©
WIEC POSŁA CHUDEGO 

W Jarosławiu odbyło się 29 lipca wielkie zgro
madzenie sprawozdawcze posła tow. Chudego, w 
parku miejskim. Przewodniczyli tow. A. Jarmu- 
ziewicz i ob. A. Gaweł sekretarzował tow. Sobel. 
Oprócz tow. Chudego, przemawiał na wiecu po
seł ze stronnictwa chłopskiego ob. Opolski, zaś 
w imieniu Wyzwolenia zabrał głos ob. Tepper. 
Mówcy zgodnie określili obecną sytuację politycz
ną, napiętnowali silnie zamierzony zamach na de
mokrację i konstytucję i wśród gorącego zapału 
i oklasków przeszło tysięcznej rzeszy chłopsko- 
robotmiczej wzywali do odparcia ataku na prawa 
ludu. Tesame rzesze cliłopsko-robotnicze, które w 
naszym 47 okręgu wyborczym na 7 mandatów, da
ły radykalnemu Stronictwu chłopskiemu 4 manda
ty a PPS jeden — obecnie ani słyszeć nie chcą 
o powiększeniu władzy prezydenta państwa lub 
o zmianie ordynacji wyborczej. Stanowisko swych 
posłów aprobują, obdarzają ich swem wotum uf
ności, a dziękując za dotychczasową pracę, wzy
wają do dalszej energicznej a skutecznej i zwy
cięskiej -walki o Polskę robotniczo-chłopską. W  ten 
sposób, jak w całym kraju, tak i u nas tworzy się 
jednolity front demokratyczny i z otuchą spoglą
damy w przyszłość. Nie trwożą nas nawet zapo
wiadane na jesień zamachy lub inne „brzemien
ne" wypadki. h. s.

W ycieczki TUR
WYCIECZKA W PIENINY

Organizacja młodzieży TUR w Nowym Sączu 
urządza w dniach 4—6 sierpnia 3-dniową wycie- 
ozkę w Pieniny. Bratnie organizacje, chcące brać 
udział w tej wycieczce, zechcą zgłoszenia do 1 
sierpnia nadsyłać na ręce tow. Adama Króla w N. 

, Sączu, w arsztaty kolejowe. Koszt własny. Odjazd 
z N. Sącza w sobotę 4 sierpnia o godz. 17*20 do 
Piwnicznej.

WYCIECZKA DO ŹRÓDEŁ WISŁY
odbędzie się od dnia 11 do 19 sierpnia pod kie
runkiem tow. Czesława liossobudzkiego. Wyjazd 
z Warszawy w sobotę wieczorem. W niedzielę 
wycieczka przybywa do Katowic, zwiedzi kopal
nie węgła, hutę, miasto, następnie udaje się do 
Bielska — wejście na Klimczak, dalej Biała, U- 
stronie, Czantorja, Stożek, Wieś Wisła, zwiedze
nie Źródeł Wisły, polem Barania, — skąd przez 
Skrzeczną, szczytami do żywca.

Koszty 60 złotych. Informacyj udziela i zapisy 
do dnia 1 sierpnia przyjmuje Sekretarjat Gene
ralny TUR — W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 
1. 20. Inne wycieczki w bieżącym roku nie są pro
jektowane.

KRONIKA
Kraków, 1 sierpnia.

Podróż inspekcyjna ministra KUhna
Minister komunikacji mż. Kiihn udaje się dziś' 1

sierpnia na kilkudniową inspekcję dyrekcji kato
wickiej i krakowskiej. Minister dokona przeglądu 
całej linji od W arszawy do Katowic, w szczegól
ności obiektów, będących w budowle. Na terenie 
dyrekcji krakowskiej minister zwiedzi warsztaty 
kolejowe w Tarnowie i Nowym Sączu.

WICEPREZYDENT MIASTA DR. WIELGUS
z dniem 31 lipca powrócił z urlopu i objął urzę
dowanie.

DWA WYPADKI PRZY PRACY. Wczoraj w 
gazowni miejskiej zatruł się gazem świetlnym 
przy pracy 39-letni Franciszek Gierat. Wezwany 
lekarz pogotowia przywrócił nieszczęśliwego ro
botnika do przytomności, poczem przewiózł go 
karetką do szpitala św. Łazarza. Drugi wypadek 
miał miejsce w fabryce „Optima", gdzie 18-let- 
niemu Jakóbowi Michnie spadła płyta marmuro
wa na nogę. Nieszczęśliwy doznał zmiażdżenia 
nogi. Przewieziono go do szpitala.

W SPRAWIE OMIJANIA USTAWY O SPO
CZYNKU NIEDZIELNYM I CZASIE PRACY W 
ZAKŁADACH FRYZJERSKICH, MIESZCZĄCYCH 
SIE PRZY URZĘDACH PAŃSTWOWYCH. Z or
ganizacji fryzjerów piszą nam: W zawodzie fry
zjerskim istnieją uprzywilejowane zakłady, któ
rych ustawy wcale nie obowiązują. Otóż przy I 
komisariacie policji państwowej w Krakowie znaj
duje się zakład fryzjerski, w którym praca w nie
dzielę odbywa się zupełnie normalnie jak w dni, 
powszednie i każdemu śmiertelnikowi nasuwa sie 
pytanie. dlaozego właśnie na podwórku, gdzie 
znajduje sie organ kontrolny dla przestrzegania u- 
staw (między temi również ustawy o spoczynku 
niedzielnym), dzieją się podobne rzeczy. W ślad 
za tern idzie również zakład fryzjerski, znajdują
cy się na dworcu kolejowym, gdzie pracownicy 
pracują ponad 20 godzin dziennie, przyczem nad
mieniamy, że w zakładach tych pracuje się bez 
przerwy 24 godzin. Podobny wypadek zachodzi 
w fryzjerni, mieszczącej się w dyrekcji poczt i te
legrafów. Zdaje się, że już czas najwyższy,, aby 
zostały usunięte wszelkie protekcyjki. Sądzimy, 
że organy kompetentne sprawę tę zbadają i nie 
dopuszczą, aby ustawa o spoczynku niedzielnym 
została gwałconą.

AMATORZY KILIMU. Skradziono z pracowni 
„Polski przemysł kilimkarski" kilim projektowany 
przez arch. Bogdana Pratera, prof. Akademii Szt. 
Pięknych. Na kilimie był monogram B. T., oraz 
znak ochronny pracowni „Sosenka". Za spraw
cami kradzieży wszczęto poszukiwania.

WARSZAWSKI ZŁODZIEJ SKLEPOWY MIAŁ 
PECHA W KRAKOWIE. — Aresztowano 51- 
letniego Kazimierza Jabłońskiego za kradzież skar 
petek wartości 11 złotych, ze sklepu Agaty Zdy- 
bowej przy ud. Długiej 47. W toku dochodzeń 
stwierdzono, że Jabłoński przybył z W arszawy 
na występy do Krakowa. Jest on zawodowym 
złodziejem sklepowym, — karanym kilkakrotnie 
przez różne sądy. Jabłońskiego odstawiono do 
krakowskiego sądu okręgowego kannego.

ZAOPATRZYŁ SIĘ W KAWĘ. -  Mandelbaum 
Moses, zamieszkały przy ud. Skatocznej 5, zgłosił 
w policji,, że skradziono mu z worka, który pozo
stawił na chwilę na ud. Miodowej, dziewięć kilg. 
kawy. Skradziona kawa przedstawia wartość 100 
złotych.

KRADZIEŻE. Wł. Górnlkiewiczowi skradziono 
w Kasie Skarbowej z kieszeni marynarki kwotę 
400 złotych. — Do podtoji zgłosiła Doinatowa Kle
mentyna. zamieszkała przy ul. Mazowieckiej 2. 
żc skradziono jej ze strychu bieliznę wartości 
127 złotych.
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wieika aefrauoacia w krakowskiej Izbie skarbowej
Aresztowanie urzędnika Izby i kilku kupców krakowskich

Od kilku dni obiega po Krakowie pogłoska o 
wielkiej defraudacji popełnionej w Izbie skarbo
wej przez jednego z tamtejszych urzędników. Mi
mo zapytywań u kompetentnych źródeł nie można 
było się o niczem dowiedzieć. Wszędzie panuje 
urzędowe milczenie. Dopiero wczoraj dowiedzie
liśmy się w sądzie okr. karnym, że pogłoska jest 
prawdą. Rzeczywiście aresztowano jednego z u- 
rzędników skarbowych niejakiego Kownackiego, 
znanego i „popularnego** w naszem mieście, szcze
gólnie w lokalach rozrywkowych. Oprócz Kownac
kiego, aresztowano kilku kupców krakowskich, ja
ko współwinnych w jego machinacjach.

Otóż jak dotąd stwierdzono Kownacki zdefrau- 
dował w Izbie skarbowej około 40.000 zł. Defrau
dacji dopuścił się w ten sposób, że iingował prze
kazy, które miały być wypłacane kupcom jako 
zwroty należytości i przekazy te sam podejmo
wał. Prócz tego podobnie sfingow'anemi przeka
zami płacił długi za ubrania, lub pożyczki zacią-

I gane u kupców, z którymi żył w dobrych sto- 
j simkach, wyświadczając im „grzeczności" w Izbie 

skarbowej.
i Cała sprawa wyszła *na jaw w ten sposób, że 
1 jeden z kupców przyszedł do Izby skarbowej o- 

debrać należytość swoją. W księgach kasowych 
było wykazane, że należytość ta została przed 
kilku tygodniami pobrana na podstawie wystawio
nego przekazu przez Kownackiego. Po nitce do 
kłębka — i wykryto więced takich nadużyć, w y
nikiem których było aresztowanie Kownackiego. 
Ponieważ na sfingowane przekazy podejmowali 
pieniądze znajomi kupcy Kownackiego, aresztowa
no ich również i osadzono w więzieniu sądu okr. 
karnego. Afera przybiera sensacyjne rozmiary. 
Komisja specjalna bada księgi od kilku dni, celem 
ustalenia na jak wielką kwotę został skarb pań
stwa okradziony przez Kownackiego i jego spól- 
ników. Jak stwierdzono Kownacki popełniał po
wyższe nadużycia od roku 1927. Śledztwo w toku.

Skandaliczny pasek mieszkaniowy
W ciągu wiosny i lata przystąpiono w Krako

wie do budowy baTdzo licznych kamienic czyn
szowych i to przeważnie trzy lub czteropiętro
wych. Najwięcej gmachów budują rozmaici ka
pitaliści wzdłuż Afeji Krasińskiego i Akii Słowac
kiego. Nowobogaccy, którzy budują domy czyn
szowe, ficzą naturalnie na głód mieszkaniowy w 
Krakowie i już w trakcie budowy wynajmują mie
szkania. szukającym dachu nad głową. Naturalnie 
budują oni przeważnie domy z trzy-, cztero- i 
pięciopokojowemi mieszkaniami. Mniejszych mie
szkań rae opłaci się budować paskarzom. gdyż 
obliczają oni na dobrą sprzedaż tych mieszkań. — 
Otóż, jak stwierdzono, za jedną ubikację żąda się 
w nowo budującym się domu 10—15 dolarów mie
sięcznie, z wpłatą z góry na dwa lub trzy lata. 
Przeliczywszy to na złote, musi taki lokator za
płacić z góry przypuśćmy za 3 pokoje i kuchnię I 
miesięcznie 355 złotych 20 groszy lub 532*80 zł„ i 
za trzy łata z góry 12.787 złotych, lub 19.180 zł. ! 
Są to zawrotne sumy, na które przeciętny czło- i 
wiek nic może sobie pozwolić. To też są już na 
wykończeniu niektóre kamienice, które nie posła- . 
dają lokatorów, z powodu wygórowanych wamrn- : 
ków czynszu. Ci, co z wiosną wpadli na ten pa
skarski pomysł, znałcźH jeszcze takich naiwnych, 
za których pieniądze wykańczają domy. — I tak: 
przy ul. Starowiślnej stanął gmach kosztem loka- i 
torów. Jest to czteropiętrowy dom, mieszczący | 
w sobie cztery mieszkania czteropokojowe i sześć I 
mieszkań 3-ipokojowycli, a prócz tego dwa sklepy i 
i 5 mieszkań dwupokojowych w oficynie. Interes j 
dobrze poszedł i właściciel, budując w kwietniu J 
parter, sprzedał wszystkie mieszkania i za gotów- ' 
kę uzyskaną ze sprzedaży, wybudował olbrzymi J 
gmach. Pobrał on od przyszłych lokatorów czynsz j 
z góry po dziesięć dolarów od ubikacji za dwa 
lata, w łąoznej sumie 14.160 dolarów, t. j. 125.740 
złotych, a za sklepy za dwa lata 960 dolarów. — 
czyH 82544 złotych. Tak więc przy skromnem u- 
życiu własnej gotóweczki i wynajęciu na dwa la

ta mieszkań za 134284 złotych posiada ładną ka
mieniczkę.

Czyż to nie pasek? A gdzie to tak wstydliwe 
jednorazowe odstępne, które także kamienicznicy 
pobierają?

Najfatalniej przedstawia się kwestia mieszkań 
mniejszych, t. j. pokoju z kuchnią i 1-pokojowych, 
w których stoją piece kuchenne, ł ych się nie bu
duje. a jeżeli kamienicznik. jak wypadnic z roz
mieszczenia parceli — stwoTzy takie małe mie
szkanko — staje się dobrodziejem biednych i wy
dziera z pod serca resztę pieniędzy bezdomnemu 
robotnikowi lub urzędnikowi, który pragnie jako 
tako zamieszkać. Wtedy przedewszystkiem mówi 
się o odstępnem. Naganiacze, którzy takie miesz
kanie stręezą, biorą swoje, kamienicznik swoje. 
Człowiek, znajdujący się w przymusowem poło
żeniu. zapożyczy się, by długie lata cienieć nę
dze, ale [H>d dachem. Przeciętnie odstępne za po
kój z kuchnią lub sam pokój kosztuje od 500 do 
1000 złotych, prócz tego pośrednictwa a czynsz 
od 70—120 złotych miesięcznie. To już jest po
tworna lichwa. Kto ma na mieszkanie wielkie z 
komfortem, niech płaca lichwiarzowi, ale ciągnąć 
z biedaka, który głodem przepłaca kupno mieszka
nia — to zbrodnia.

To samo dzieje się w stary ch doąjach. Lichwa 
kwitnie, kamienicznik nie boi sie sądu, nie boi się 
nikogo — bo on płaci podatki, lampę orientacyj
ną — a musi „godziwie" zarobić.

By sprawa mieszkaniowa została uczciwie roz
wiązana. należy wglądnąć w te stosunki i opraco
wać ustawę, któraby zapobiegała skandalicznym 
nadużyciom kamieniczników. Przy obecnych sto
sunkach niema wyjścia z tej sytuacji. To też ci 
najbiedniejsi mieszkają w norach, bo miasto także 
nic kwapi się z budowa tanich mieszkań, gdyż w 

i Radzie zasiada większość kamieniczników. którzy 
! drżą, żeby im się nie urwały kokosowe interesy.
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KURS DLA PISARZY GMINNYCH. Wydział 
samorządowy we Lwowie (Plac Smolki 3) otwie
ra kurs dla pisarzy gmin wiejskich w dniu 6 wrze
śnia br. Przyjęci mogą być kandydaci z ukończo
nym 18 r. życia i najmniej 4 ki. szkoły powszech
nej. Podania o przyjęcie mają być wnoszone na 
ręce właściwego wydziału powiatowego najpóź
niej do 14 sierpnia br. Bliższych imfomiacyj udzieli 
każdy wydział powiatowy w Małopolsce.

STRASZNY WYBUCH GRANATU NA PLACU 
ćwiczeń: -  i Żołnierz zabity, 4 ciężko 
RANNYCH. Z Łodzi donoszą: Dnia 27 bni. w go
dzinach południowych. Łódź wstrząśnięta 'została 
tragicznym wypadkiem na placu ćwiczeń wojsko
wych na Mani. Na placu tym odbywały się ćwi
czenia granatami 9 kompanji 31 pułku strzelców 
kaniowskich. W ystrzelone granaty miał odbierać 
wraz z kilkoma żołnierzami starszy szeregowiec 
Matwin. Między iimetni znalazł on granat, przy 
którym zaczął manipulować. Granat ten wybuchł, 
zabijając Matwina na miejscu i raniąc ciężko czte
rech żołnierzy: Orczewskiego, Witoszyńskiego, 
Szymańskiego i Białocerkiewioza. Na miejsce tra
gicznego wypadku przybyła natychmiast komisja 

I śledcza, złożona z przedstawicieli w ładz wojsko
wych. prokuratorii i żandarmerii. Ciężko rannych 

1 przewieziono do szpitala wojskowego.

WIELKIE TRANSPORTY FUTER, które nade- I 
szły swego czasu do znanej w całej Polsce od 
przeszło GO lat istniejącej hurtowni futer firmy: 
K . i R. Moor, Kraków, ul. Grodzka 13, zostały za
kupione zagranicą przed zwyżką cen. Wszelkie 
więc Jutra, czy skórki, czy gotową-konfekcję fu
trzaną męską i damską, sprzedaje firma odsprzc- 
dawcom hurtownym. jako też odbiorcom detaiiicz- 
nym po cenach tanich, na bardzo dogodnych spła
tach aż do zimy. Z tej sposobności należy wiec 
korzystać. 995
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i  M ski
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW NA G. ŚLĄ

SKU. Władze śledcze aresztowały w Katowicach 
i w Królewskiej Hucie 4 funkcjonariuszy central
nego komitetu RPP: Kabana Abrama z Łodzi, 
Aniołkowskiego Wincentego z W arszawy, Bur- 
czyńskiego Stanisława z W arszawy i Lipskiego 
Antoniego z Dąbrowy Górniczej, którzy, zaopa
trzeni w odpowiednie instrukcje, rozwijali działal
ność wywrotową na terenie trzech zagłębi węglo
wych. Poza tern aresztowano w Królewskiej Hu
cie komunistę, Pawia Malandę, który udzielał 
schronienia wyżej wymienionym. W czasie re
wizji znaleziono duży materiał dowodowy.

POŻAR FABRYKI PRZEWODNIKÓW ELEK
TRYCZNYCH. W poniedziałek w W arszawie o 
godz. 19.30, ukazały się nagle gęste kłęby dymu 
nad pasażem Simonsa, przy ul. Długiej. Silny, t e 
sty dym, oraz słabe ciśnienie wody na dach 6-go 
piętra, wielce utrudniały akcję ratunkową. Pożar 
powstał w fabryce przewodów elektrycznych i 
drutów izolacyjnych, mieszczącej się w sześciu 
dużych pokojach. Fabryka spłonęła doszczętnie 
wraz z całkowitemi zapasami towarów i kosz- 

| townemi maszynami. Pracowało tam około 30-tu 
robotnik i robotnic. Straty bardzo znaczne, lecz 
narazie nieustalone. Fabryka nie była asekuro
wana. W czasie akcji ratunkowej, został porażony 
prądem elektrycznym w nogi szeregowiec I-go od
działu straży Wiktor Nitecki. Na miejsce przy
były Pogotowia gazowe i elektryczne celem 
przerwania prądu elektrycznego i dopływu gazu. 
Pasaż Simonsa jest gmachem państwowym, gdyż 
należy do ministerstwa robót publicznych. Straty 
w zniszczonym gmachu również są bardzo po
ważne. Nadto uszkodzone zostały maszyny w 
wytwórni tasiem i żakietów, mieszczącej się obok 
spalonego lokalu. Przyczyna pożaru dotąd uic 
ustalona.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE. Stosownie do 
pisma p. Komendanta wojewódzkiego policji pań
stwowej w Krakowie proszę o zamieszczenie po 
myśli art. 30 rozp. Prez. Rzplitej z 10/V 1927, Nr. 
45, poz. 396. Dzpp. następującego sprostowania 
artykułu z napisem: „Wymuszanie zeznań w 
Chrzanowie", zamieszczonego w Nrze 155 czaso
pisma „Naprzód" z daty Kraków, poniedziałek 9 
lipca 1928. Nieprawdą je s t że Siewniak do kra
dzieży nie przyznał się, a na pytanie odpowiadał 
przecząco, wobec czego był przez ściągających 
od niego zeznania bity po twarzy, nadto, żc mu- 
siał zdjąć buty i że mu palono świeczki pod pię
tami. Prawdą natomiast jest, że Siewniak do kra
dzieży przyznał się, że na pytania odpowiadał 
twierdząco i że przez przesłuchujących go nic byl 
bity po twarzy, ani też nie musiał i nie zdejmował 
trzewików i nie palono mu żadnych świeczek pod 
piętami, co Siewniak potwierdził w toku docho
dzeń przeciw funkcjonariuszom P. P. przeprowa
dzonych na skutek pojawienia się notatki „Na
przodu** Nr. 155 z dnia 9 lipca b. r. p. t.: „Wymu
szanie zeznań w Chrzanowie". Prokurator przy 
sądzie okręgowym wz. (Podpis nieczytelny), 

j KATASTROFALNA BURZA W W1LEŃSZCZY- 
; ŻNIE. Dnia 29 bm. przeszła • nad województwem 

wileuskiem olbrzymia burza, czyniąc spustoszenia 
I głównie na terytorium powiatów wileńskiego, wi

leńskiego i postawskiego. Uszkodzonych zostało 
szereg linji telefonicznych i telegraficznych na 
liujach Wilno—Molodeczno i Wilno—Baranowi- 

j czc. Jednocześnie podmyty został tor kolejowy 
: Molodeczno—Wilejka. Na terytorium wojewódz- 
: iwa wileńskiego porażonych zostało od pioruna 
, 45 osób, w tern 11 wypadków śmiertelnych. W pa- 
J sic przygranicznym na granicy litewskiej zostało 
; 6 osób zabitych i 20 rannych. W  powiecie wilej- 

skim burza zniszczyła 1.000 morgów zasiewów. 
Pastwą płomieni padl szereg zabudowali w No- 

; wosiołkach, Kuprjaniszczach. Porubanku, święcia- 
! nach, Gulbinach i Kajszełatach, gdzie piorun zabił 
i Władysława Babińskiego. W ciągu nocy z 29 na 
j 30 lipca cały czas czynne było pogotowie ratun- 
i kowe, które na prowincji udzielało pomocy po

szkodowanym. Ogólna ilość strat dotychczas nie 
I została ustalona.

WYROK ŚMIERCI W TORUNIU. Dnia 30 lipca 
późnym wieczorem przed Izbą karną sądu okrę
gowego w Toruniu zakończyła się rozprawa prze
ciwko Wiktorowi Boninowi, oskarżonemu o doko
nanie zabójstwa kaprala pilota Lewandowskiego. 
Bonin zastrzelił w styczniu br. na uŁ Mickiewi
cza w Toruniu Lewandowskiego za to, że tenże 
ujawnił władzom policyjnym kradzież broni doko
nanej przez Bonina w Grudziądzu. Drugiemu o- 
skarżonemu Adamowi Szczepańskiemu akt oskar
żenia zarzucał, że, wiedząc o skrytobójczych za
miarach Bonina, nic przeszkodził mu, lecz przeci- 

! wnie, utrwali! w nim przeświadczenie, że winien 
on w ten sposób postąpić, co według zeznań Bo
nina w znacznym stopniu przyczyniło się do po
pełnienia przez niego zbrodniczego czynu. Sąd po 
całodziennej rozprawie wydal wyrok skazujący 
Bonina na karę śmierci przez powieszenie i utratę 
praw obywatelskich, zaś Adama Szczepańskiego 
na kairę 7 lat c. więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich na lat 10. Obaj zasądzeni przyjęli 
wyrok obojętnie.
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O d p o w ie d ź  S o w ie tó w  na n o tę  P o lsk i
Rząd sowiecki wypiera się  obłudnie Międzynarodówki komunistycznej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") , \ y  odpowiedzi swojej p. Karachan staje na sta- 
W arszawa, 31 lipca. | nowisku., że rząd ZSSR a Międzynarodówka fto-

Z Moskwy donoszą, że zastępca komisarza lu- munistyczna to dwie odrębne instytucje, przyezem 
dowego dla spraw zagranicznych p. Karachan ' Międzynarodówka jest instytucją prywatną, wy- 
wręczył posłowi polskiemu w Moskwie p. Patko- i tonioną przez partje komunistyczne rozmaitych 
wi, odpowiedź rządu sowieckiego na notę polską ! krajów, wobec czego rząd sowiecki nie może za 
w sprawie głośnej mowy p. Bucharina na kongre- ! działalność Międzynarodówki ponosić żadnej od- 
sie Międzynarodówki komunistyczmej. | powiedzialności.

Śmierć porucznika Szałasa
Tragiczny wypadek podczas polskiegp lotu Dęblin—Bagdad

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") i 

W a rsza w a , 31 lipca .
Polski lot kontynentalny, który mieli odbyć lot

nicy wojskowi porucznicy Szałas i Kalina, prze
bywając w trzech dniach ponad 8 tysięcy kilo
metrów na linji Dęblin—Bagdad—Kairo—W arsza
wa uległ przerw ie z powodu tragicznego wypad
ku, jaki się wydarzył podczas lądowania na lotni
sku w Bagdadzie.

Jak donieśliśmy we wczorajszym numerze, po
rucznicy Szałas i Kalina wyruszyli wczoraj rano 
z lotniska w Dęblinie, kierując się w pierwszym 
etapie lotu ponad Lwowem, Rumunją i Turcją, do 
Bagdadu, gdzie miełi przybyć dzisiaj we wczes
nych godzinach poranych. Wedle depesz, nade- 
szlych dzisiaj wieczorem do W arszawy, lotnicy 
nasi odbyli pierwszy etap w przepisanym czasie, 
przybywając o oznaczonej godzinie do Bagdadu. 
Tutaj jednak, podczas lądowania, z powodu jakie
goś bliżej do tej pdry nie znanego wypadku, po- 
rucznik-pilot Szałas poniósł śmierć.

Do chwili obecnej dalsze losy lotu nie są jeszcze 
znane — prawdopodobnie odlot pozostałego przy 
życiu porucznika Kalina z Bagdadu do Kaira ule
gnie zwłoce.

Wiadomość o  śmierci porucznika Szałasa w y
wołała powszechne współczucie w polskich ko
łach lotniczych. '

TEEEOAMY
Rokowania polsko-litewskie

GDZIE I KIEDY?
Warszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu**). 

Ze źródeł dobrze poinformowanych dowiaduje się 
W asz korespondent, że rokowania polsko-litew
skie nie odbędą się w Królewcu, ale prawdopo
dobnie w Genewie przed sesją Ligi narodów. Gdy 
by rząd litewski upierał się jednak koniecznie by 
rokowania były prowadzone w Królewcu, w ta
kim razie delegacja polska udałaby się do Królew
ca, ale w  rokowaniach nie wziąłby udziału mini
ster Zaleski.
PRZESUNIĘCIA W MINISTERSTWIE SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH
W arszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu**). 

Jak się W asz korespondent dowiaduje, w najbliż
szym czasie ma nastąpić w  ministerstwie spraw 
wewnętrznych szereg zmian personalnych. I tak: 
na miejsce p. Paciorkowskiego, mianowanego dy
rektorem departamentu politycznego, zostanie 
mianowany naczelnikiem wydziału . politycznego 
major Rutkowski; dyrektorem departamentu sa
morządowego zostanie dotychczasowy komisarz 
rządu we Lwowie p. Strzelecki; dotychczasowy 
zaś dyrektor tego departamentu p. Weisbrot obej
mie departament administracyjny.

KONFERENCJA MIĘDZYPARLAMENTARNA
W arszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

Dnia 3 sierpnia rozpoczyna się w Berlinie kongres 
Unji międzyparlamentarnej. W kongresie weźmie 
udział oficjalna delegacja polska złożona z 17 osób. 
Z ramienia PPS  wchodzą do delegacji towarzysze: 
wicemarszałek Senatu Posner i poseł Ciołkosz.

Katastrofa kolejowa pod Łodzią
W arszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

Dziś nad ranem, opodal stacji Gałkówek pod Ło
dzią zdarzyła się katastrofa kolejowa, w której 
jeden kolejarz poniósł śmierć, dwóch zaś odniosło 
ciężkie rany. Katastrofa miała przebieg następu
jący: parowóz manewrujący na stacji najechał na 
pociąg towarowy. Zderzenie było bardzo silne, 
tak, że wagony spiętrzyły się. Hamulcowy Stani
sław Malicki został zabity, maszynista Kazimierz 
Orzechowski i jego zastępca Wiktor Ciołek od
nieśli ciężkie rany. Rannych odwieziono w  stanie 
ciężkim do szpitala w Skierniewicach.

Bagdad, 31 lipca (PAT). Nieszczęśliwy wypa
dek, przy lądowaniu polskiego aparatu, a miano
wicie śmierć porucznika Szałasa wywarła w Bag
dadzie wielkie wrażenie. Opinja publiczna, pod
kreślając mezwykły sukces lotników polskich, ży
wo komentuje fakt, że nic było sądzonem zwy
cięzcom dotrzeć do celu w pełni chwały.

Warszawa, 31 lipca (PAT). Zmarły tragicznie, 
podczas wypadku samolotowego w Bagdadzie 
por. Kazimierz Szałas liczył lat 28. W  roku 1918 
wstąpił do wojsk, formacyj lotniczych polskich w 
Rosji. Po rozbrojeniu przedarł się do kraju, na
stępnie wstąpił do armji polskiej, jako radiotele
grafista lotniczy i ukończył szkołę specjalną. W r. 
1920 dowodził oddziałem radiotelegraficznym i 

radiotelefonicznym. Po  ukończeniu szkoły obserwa
torów w Toruniu odkomenderowany został do de
partamentu lotnictwa- W r. 1923 uzyskał tytuł pi
lota i przechodził wyższy kurs pilotaży w Gru
dziądzu. Specjalizował się w lotach nocnych. —• 
Pierwszy na świacie w r. 1925 dokonał zdjęć lotni
czych nocnych, zastosowywując własny wynala
zek. W wolnych chwilach przeprowadzał studia 
techniczne, oddając armji polskiej szereg ulepszeń 
oraz 2 własne wynalazki: spadochron meldunko
w y oraz suwaki do obliczania nazw. Sp. por. Sza
łas odznaczony został szeregiem odznak lotni
czych i był jednym z najświetniejszych pilotów 
światowych.

PREZYDENT RZPLTEJ W POZNANIU
Poznań, 31 lipca. (PAT). Wczoraj od godz. 11.30 

do godz. 12 prezydent Rzplitej udzielał audiencji, 
przyjmując m. in. delegację stronnictwa chrześci- 
jańsko-demokratycznego, delegację związku zie
mian i związku powstańców i wojaków. O godz. 
15.20 prezydent wyjechał na tereny działalności 
okręgowego urzędu ziemskiego oraz wielkopol
skiego towarzystwa Kółek rolniczych. Na drodze, 
którą prezydent przejeżdżał, wszystkie miastecz
ka i wsie były udekorowane flagami i chorągiew
kami o barwach narodowych. Postawiono też sze
reg bram triumfalnych. Prezydent o godz. 21.30 
wyjechał do Poznania. Dziś prezydent wyjechał na 
zwiedzenie Kórnika.

Szczegóły wybuchu w Łodzi
STRATY WYNOSZĄ PONAD M1LJON 

ZŁOTYCH
Łódź, 31 lipca (PAT). W związku z katastrofą 

wybuchu w składach produktów chemicznych 
Hadrjana w Łodzi pisma łódzkie zamieszczają wy
wiad z EmiJem Jladrjanem , właścicielem tych 
składów. Hadrjan wyklucza możliwość samoza
palenia się materiałów, znajdujących się w jego 
składach. W sobotę o godz. 5 popoł. składy zo
stały zamknięte. Stróż nocny, który strzegł skła
dów. zeznał, że około godz. 12 w nocy dostrzegł 
ogień wydobywający się w wąskiem przejściu, 
oddzielającem składy Hadrjana od magazynu pa
pieru firmy Ostrowski. Stróż pobiegł do woźnicy, 
aby go zaalarmować, lecz w tym momencie na
stąpił wybuch i woźnica został ranny spadającą 
belką tak, że leży obecnie w szpitalu. Zdaniem 
Hadrjana pożar musiał powstać w  magazynach 
papieru. Również oświadczył Hadrjan w skfadacli 
nie było benzyny. Pół beczki benzyny znajdują
cej się w składach zostało uratowane.

Składy ubezpieczone były na 20.000 doł. W ar
tość materiałów znajdujących się w składach wy
nosi 70.000 zł.

Wśród ludności zniszczonej dzielnicy panuje sil
ne rozgorączkowanie, gdyż towarzystwa asekura
cyjne odmówią prawdopodobnie wypłat sum ubez
pieczonych, ponieważ w policach ubezpieczenio
wych figuruje wyraźnie zastrzeżenie, że katastro. 

i ia wybuchu zwalnia towarzystwo od odpowie
dzialności. S traty ponieśli przeważnie lokatorzy 

j całej dzielnicy. Ogólne straty  spowodowane wy-
1 buchem przekroczą jeden milion złotych.

KONGRES KOMINTERNU
Moskwa, 31 lipca (PAT). Agencja Tass podaje: 

Kongres Kominternu przyjął jednogłośnie rezolu
cję, aprobującą sprawozdanie Bucharina o sytua
cji międzynarodowej oraz o pracach Kominternu. 
Bucharin oświadcza w przemówieniu końcowem 
ni. in., że niemożliwą jest rzeczą ustalić chwilę, 
w której wybuchnie przyszła wojna, nieodzownem 
jest jednak wskazać na fakty przygotowywania 
wojny przeciwko Związkowi Sowieckich Republik 
Rad przez imperialistów, na wzrastające różnice 
pomiędzy Japonją a Stanami Zjednoczonemi, oraz 
na wojnę, która wyniknie w związku z zagadnie
niem Dalekiego wschodu. Partia komunistyczna 
winna zużyć moment pokojowego odpoczynku na 
zmobilizowanie mas robotniczych właśnie do wal
ki przeciwko niebezpieczeństwu wojny.

Tajemnice komunistów francuskich
SENSACYJNE WYNURZENIA PRZEWODNICZĄ
CEGO FRANCUSKIEJ ORGANIZACJI MŁODZIE

ŻY KOMUNISTYCZNEJ
Wiedeń, 3ł lipca. (PAT). „Neues Wiener Abend- 

blatt“ donosi z Paryża, że założyciel Związku ko
munistycznego młodzieży, były członek prezydjnrn 
partii komunistycznej Laporte, który przed nie
dawnym czasem wystąpił z partii komunistycz
nej, zamieścił na łamach dziennika „Matin" sen
sacyjne rewelacje, dotyczące działalności swej 
partji na terenie Francji.

Laporte twierdzi, że roczny budżet wydatków 
partji komunistycznej we Francji przekracza 10 
miij. i że z tej sumy 8 milj. przychodzi z Moskwy 
drogą na Berlin. Sowiety utrzymują we Francji 
cały szereg szpiegów.

ZMIANA RZĄDU W ANGLJI?
Wiedeń, 31 lipca. (PAT). Wedłe doniesień dzien

ników z Londynu oczekuje się tamże w kołach 
parlamentarnych w związku z gwałtowną walką 
która rozpoczęła się obecnie w łonie partji kon
serwatystów, w  sprawie zaprowadzenia ceł och
ronnych, oczekuje się zmiany rządu, gdyby zwo
lennicy zaprowadzenia ceł ochronnych osiągnęli 
zwycięstwo to w takim razie Churchill, Balfour 
i Baldwin wystąpią w sierpniu z gabinetu.

Krwawy dramat miłosny w Berlinie
Berlin, 31 lipca. (PAT). Wczoraj wieczorem był 

Plac Bawarski, leżący w jednej z najelegantszych 
dzielnic Berlina widownią krwawej sceny w do
mu narożnym przy ul. Grunewaldstrasse, wycho
dzącej na plac zamieszkania 50-ietniej pani Uhl, 
rozwiedzionej hr. Tischler, która ongiś zajmowała 
w tutejszym eleganckim świecie wybitne stano
wisko. Panią Uhl łączył stosunek ściśle przyja
cielski z młodym baronem von Aminem. Kiedy 
wczoraj baron v. Arnin odwiedził swoją przyja
ciółkę i zastał w jej mieszkaniu znacznie młodsze
go od siebie marynarza Heinego, wiedziony uczu
ciem zazdrości dobył rewolweru i oddał kilka 
strzałów w stronę p. Ubl i marynarza Heinego.

Heine, chcąc zasłonić baronową przed strzałami, 
został sam trafiony trzema kulami, baronowa zaś 
otrzymała trzy ciężkie strzały w szyję. Ranni w y
biegli na ulicę, chroniąc się przed baronem, który 
ścigał ich z browningiem w ręku. Wśród zamie
szania, wywołanego zajściem, udało się baronowi 
v. Arnin zbiec.

Ranni zostali przewiezieni w stanie ciężkim do 
szpitala.

R®MMTOŚO
POWRÓT NOBILEGO DO WŁOCH —

Z Wernemunde donoszą, że rano przybył tam 
gen. Nabite z członkami ekspedycji polarnej. Za
słony w oknach wagonów sypialnych zostały za
puszczone, a oprócz dwóch uczestników wypra
w i', którzy wysiedli celem załatwienia formalno
ści paszportowych, nikt z jadących nie ukazał się 
na peronie. W  Hamburgu wejście na dworzec 
zamknęła policja. W  ostatniej chwili przed odej
ściem pociągu gen. Nobile próbował wyjść z wa
gonu, chcąc udać się do wagonu salonowego po
ciągu haroburskiego, czemu jednak sprzeciwił się 
personal kolejowy. W przejeździe przez Niemcy 
gen. Nobile udzielił wysłannikowi „Acht Uhr 
Abendblatt" wywiadu, w którym podkreślił z na
ciskiem, że wszystkie dotychczasowe sprawozda
nia o losach ekspedycji ogłoszone bez jego udzia
łu zawierają szczegóły niezgodne z prawdą. Z naj- 
większem oburzeniem Nobile piętnuje podejrzenie, 
jakoby Zappi i Mariano mieli żywić się trupem 
Malmgreena. Nobile z żalem występuje przeciwko 
krytycznym glosom prasy, oświadczając, że nikt 
nie może sobie wyrobić należytego sądu o tra
gedii tej ekspedycji, kto' nie brał w niej bezpo
średnio udziału. Nadejdzie czas, kiedy danem mu 
będzie wystąpić z publicznem wyjaśnieniem i opo-: 
wiedzieć całą prawdę.



„N A P  R Z O D“ -  Nr. 175 Czwartek 2 sierpnia 1928

rbcu totóejarstó
—o—

IX WALNY ZJAZD ZWIĄZKU MASZYNISTÓW
Obrady drugiego dnia zjazdu Związku zaw. ma

szynistów toczyły się w sali Konserwatorium (O- 
kólnik nr. 1). O godz. 9 przewodniczący zjazdu 
ob. Borkowski odczytał listy i depesze powitalne. 
Listy takie nadesłali Centralny Komitet Wyko- 
nawczy PPS. który w serdecznych słowach ży
czył Zjazdowi pomyślnych obrad a Związkowi 
dalszego rozwoju (huczne oklaski), redaktor cza
sopisma teclinicznego, wydawanego przez Zwią
zek inż. Kruszewski, prezesi poszczególnych dy- 
rekcyj K. P„ adwokaci broniący spraw członków 
Związku itd.

Na pierwszym punkcie porządku obrad umie
szczone było sprawozdanie Zarządu i komisji re
wizyjnej. Sprawozdanie obrazuje działalność Za
rządu w ubiegłym okresie, plan organizacyjny 
Związku, sytuację finansową itd. Komisja rewi
zyjna wystąpiła z wnioskiem o udzielenie Zarzą
dowi absolutorium z działalności i gospodarki.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się obszerna dy
skusja, w której wzięli udział: Olcksik (Przemyśl), 
Szunulewicz (Toruń). Doliński (Poznań), Kołodziej
czyk (Włodzimierz Woł.). Olszak (Kielce), Pilecki 
(Warszawa), Okrzesik (Bielsko). Adamczyk (Ko
wel), Perbowski (Moiodeczno), Serafiński (Stani
sławów), Konieczny (Nowy Sącz), Głąbik (Tat- 
nowskie Góry), Majlich (Jarosław), Gruszczyński 
(Sosnowiec) itd.

Na podniesione w toku dyskusji zapytania odpo
wiadali prezes Związku Borkowski .wiceprezesi 
Spyt i Komorowski, sekretarz Siadak, skarbnik 
Sommerfeldt tudzież członkowie Zarządu głów
nego Kierzkowski (Lwów) i Szymonck (Kraków), 
poczem Zjazd olbrzymią większością głosów u- 
chwalił Zarządowi absolutorium.

Po dyskusji nad wnioskami komisji-inatki Zjazd 
dokonał wyboru nowego Zarządu. Wybrani zo
stali: prezes Borkowski Piotr (Warszawa), wice
prezesi Komorowski Jan (W arszawa) i Spyt Sta
nisław (Kraków). sekretarz Zw. Siadak Wacław 
(Poznań), skarbnik Zw. Sommerfeldt Henryk (War 
szawa), komisja rewizyjna ob. Wierzbicki (Ko
ścierzyna), Gajda (Mysłowice) i Konieczny (No
wy Sącz).

ZEBRANIE KOLEJARZY W SZCZAKOWEJ
Dnia 27 lipca br. odbyło się u nas ogólne ze

branie pracowników kolejowych) pod przewodnic
twem prezesa koła ZZK kol. Brożka. Na porządku 
dziennym była sprawa przymusowego a bezpraw
nego ściągania z poborów pracowników kolejo
wych na rzecz LOPP, referowali kol. Brożek, Ro-

senstock. Kozakiewicz, Gregorczyk i Kołodziej
ski.

Po referatach uchwalono odpowiednią rezolu
cję, protestującą jak najenergiczniej przeciwko 
przymusowemu ściąganiu składek na rzecz L. O. 
P. P. i dopiagającą się zniesienia okólnika DKP 
Nr, 659 z dnia 7 lipca 1928 r. Następnie zebrani 
wezwali Zarząd okręgowy, Centralę ZZK, posłów 
PPS i prasę robotniczą o poruszenie sprawy do
datku przemysłowego dla prac. kol. stacji Szcza
kowa.

Wreszcie zebrani zaprotestowali przeciwko od
roczeniu wyborów do Rady gminnej, oświadcza
jąc, że pomimo wszystkich odroczeń i zabiegów 
ze strony t. zw. „Ligi", będą głosować na listy, 
które wysuną związki zawodowe i PPS.

Z ż y c ia  ro b o tn ic ze g o
STRA JK  STOLARZY W  JARO SŁA W IU

trw a w dalszym ciągu.\Rokowania prowadzone 
w obecności inspektora pracy oraz tow. posła 
Chudego rozbili majstrowie, ulegając prcSji zna
nego w Jarosławiu „naprawiacza", Goryckiego. 
którego w oczy kole organizacja robotnicza. Maj- 
sterck ten ma już kompletnie we łbie przewróco
ne, bo panowie tutejsi z czwartej brygady raczyli 
go już kilkakrotnie poklepać po ramieniu. Ale ro
botnicy dadzą sobie i z nim radę. h. s.

Związki t zgromadzenia
POSIEDZENIE OKR PPS  odbędzie się dziś we

środę w biurze OKR o godzinie 7 w. w sprawie 
pogrzebu tow. Jaroszewskiego. Dr. Bobrowski.

KONFERENCJA MĘŻÓW ZAUFANIA MURA
RZY, którzy w czasie strajku zostali wybrani mę
żami zaufania, odbędzie się we czwartek 2 bm. 
o godz. 5 popoł. w sekretariacie murarzy II p. 
oficyny na prawo. Uprasza się o komplet.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEK
TROTECHNICZNYCH odbędzie się w niedzielę 5 
sierpnia o 3 popołudniu w sali szoferów plac Ma
tejki 4. Na porządku dziennym sprawa spółdzielni.

TUR ODDIAL ZWIERZYNIEC, ul. Królowej 
Jadwigi 22. W piątek sierpnia o godz. 7 wie
czorem odczyt prof. Korolewicza p. t.: Co kryje 
się pod mogiłą Kościuszki. Dla gości wstęp 10 gr., 
dla członków TUR wstęp wolny.

I I  ZG R O M A D Z E N IE  P A R T Y J N E  W  M IE L C U . 
Komitet miejscowy P PS  w Mielcu zwołuje na 
niedzielę 5 bm. do lokalu Związku zawodowego 
pracowników fizycznych drugie zgromadzenie 
członków i sympatyków PPS w ważnych spra
wach organizacyjnych, i politycznych.
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Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m !
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KINOTEATRY
Corso: '..Władze świata".
Nowości: „Flirt z nieboszczykiem" i „Kabaret".
P rom ień : „G rzesznica".
S z tu k a : „H azard".
U ciecha: „ P e rła  harem u".
W arszawa: „Piotr Wielki".

RADJO 
Środa 1 sierpak

Kraków (566 ni.). 12.00: Koncert z płyt gramofono
wych. 13.00: Sygnał czasu, hejnat z wieży Mariackiej, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 15.00: Komunika
ty: meteorologiczny i gospodarczy. 17.00: Audycja dla 
młodzieży: „Dobry król" Ronarda Bujańskiego — w wy
konaniu artystów dramatycznych. 17.25: Odczyt: ,.O- 
grody i parki dawnej Rzeczypospolitej Polskiej" - -  wy
głosi prof. W. Bogatyiiski. 18.00: Transmisja koncertu 
z. Warszawy. 19.00: Rozmaitości. 19-30: Skrzynka pocz
towa — inż. Stanisław Broniewski. 19-55: Komunikat 
rolniczy. 20.05: Komunikaty. 20.30: Koncert symfonicz
nej orkiestry robotniczej pod kierownictwem Wacława 
Karasia (28 osób): Kazimierz Petecki (śpiew), do śpie
wu akompaniuje p. Olga Wachtlowa. 1) R. Wagner: Po
lonia. uwertura — orkiestra robotnicza: 2) P. I. Czaj
kowski: Arja Eugeniusza Oncgtaa z op. „Eugeniusz One- 
gin“ — p. Petecki: 3) P. 1. Czajkowski: Fantazja na te
maty z op. „Dama pikowa" — orkiestra robotnicza: 
4) P. I. Czajkowski: Arioso księcia Jelcekiego z op. 
„Dama pikowa" — p. Petecki; 5) Verdó: Arja Jagona 
z op. Otello" — p. Petecki; 6) Fr. Liszt: Druga Rapso
dia węgierska — orkiestra robotnicza. — 22.00— 22-30: 
Sygnał czasu, PAT i komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotińczo-me
teorologiczny. 15.00 Komunikaty: meteorologiczny i go
spodarczy. 16-30: Komunikat harcerski. 17.00: Audycja 
z Krakowa dla dzieci. 17J5: Skrzynka pocztowa. 18.00: 
Koncert muzyki włoskiej.. 19.00: Rozmaitości. 19.30: 
Odczyt: „Samochodem z Gdańska do Warszawy" — 
wygłosi dr. Stanisław Lewicki. 19.55: Komunikat rolni
czy. 20.05: Odczyt: „O komunikacjach miejskich" - - 
wygłosi inż. Kazimierz Tyszka, były ministeT komuni
kacji. 20.30: Koncert: Lucyna Robowska (fortepian). 
Irena Zapolska (sopran), — Mieczysław Flicderbaum 
(skrzypce). 22.00—22.30: Sygnał czasu, PAT i komuni
katy.
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H E M O P O IŁ Y
STAH ZAPALNY-KRWAWIENIE

HEMDRIH-KLAWE

ROBOTNICZE STOWARZYSZENIE SPOŻ.
W ŁAŃCUCIE

Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
ogłasza

BILANS
na dzień 31 grudnia 1927 roku, zatwierdzony przez 
Walne Zgromadzenie członków w dniu 20 maja 
1928 roku. — Stan czynny: Kasa 112 zł. 83 gT. 
Ruchomości 54 zł. 22 gr. TowaTy 2.994 zł. 45 gr. 
Różne 6.719 zł. 54 gr. Stan bierny: Udziały 474 zł. 
86 gr. Fundusze społeczne 586 zł. 76 gr. Różne 
4.413 zł. Weksle 1.500 zł. Rachunek przechodni 
1.652 zł. 08 gr. Fundusze specjalne 597 zł. 65 gr. 
Czysta nadwyżka 656 zł. 69 gr. Suma bilansowa 
9.881 zł. 04 gr.

Za Zarząd:
Kureyński Jan tn. p. Nehreliecki Michał ni. p.

S A M O C H O D Y

R E N A U L T
R E P R E Z E N T A C JA

T O W .  „ E S P E R
Kraków, ulica Karmelicka 9 

Telefon 4-W.

Warszawa, u). Marszałkowska 153 
Telefon 21-44.

Katowice, nłica 3-go Maja 5 
Telefon 5-S5.

Będzm, ulica Kołłątaja 24 
Telefon «.

Samochody i części za-

Chccss otrzymać
p o s a d ą  I

Musisz ukończyć kursa fa
chowe, korespondencyjne — 
prof. Sekutowicza, Warszawa, 
Zórawia 42. Kursa wyuczają 
listownie: buchalterji, rachun
kowości kupieckiej, korespon
dencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kali
grafii, pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angielskie
go, francuskiego, niemieckie
go, pisowni, (ortografji). Po 
ukończeniu świadectwo. Żą
dajcie prospektów.

Stelner Jakób Mojżesz unieważ
nia zgubioną książkę inwa
lidzką, wydaną przez P. K. U. 
Kraków.

OBUWIE S i aR. * "
o b u w ia  „ S Y B i N A "
Kraków, Rynek 6ł. 9, Pasaż Bielaka.

DACHÓW KI
SZKLANNE

oraz szkło okienne
poleca i wykonuje roboty 

szklarskie najtaniej

S. FINKELSTEIN
ul. św. Krzyża L. 3.

Tclcton 3003.

BrandstSdtsr Aron unieważnia 
skradzioną książeczkę wojsko
wą, wystawioną przez P. K. U. 
Kraków.

pnlsważnia się skradzione do
kumenty wojskowe, na naz
wisko Brożek Józef, wydane 
przez P. K. U. Kraków.
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